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W KRAKOWIE
centralny organ handl. dla Spółek, Touiarzyi *i i  Kółek ro ln fcfytd

Centrala w Krakowie, plac Szczep DsKi L 6.
Telefony s dyrekcyjny 12-37, administracyjno -: ^hunkowy 4-23, 

dział zbołowo-nasienny, nawozów i węgla 1-48, 
dział nrnazyn rolniczych i materjalów budowlan. 2-05.

Filio w M e, piec Harjacki L V I
Telefony: dyrekcyjny 17-66, biurowy ogólny 90.

Dostarcza do zasiewów wiosennych:

Wszystkie zboża jare w doborowych 
gatunkach.

Oryginalne owsy szwedzkie, Zwy- 
cięsca, Złoty deszcz i Ligowo, orygi­
nalny jęczmień „Hanna" Proskowetza.

Buraki pastewne EcHendorłsRie żółte.
Mamuty i półcukrowe białe. Marchew 
pastewna, biała, zielonogłówka i Lobe- 

licliska żółta.
Koński ząb amerykański „Vir£>inja“.
Pozatesn wszystkie inne nasiona
koniczyn, traw, strączkowych, pastew" 
łych, okopowych i przemysłowych.

Zbożu uprowizucyine i pn, & treściwe.' 
Wszelkie nawozi sztuczne:

Żużle Thomasa, Superfosfaty, Kainit, 
Sole potasowe, Siarczan amonowy, 

Azotniak, Wapno azotowe.

Maszyny i  narzędzia roinlcze. M ateria ły  budowlane. Węgiel i  koks.
Dogodna sprzedał na kredyt. “ZR8 115 4 4
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KRAKOWSKA SPÓŁKA WYDAWNICZA S. A.
J£/aków, ulica św, Filipa L. 26

poleca
Anczyc W. L.: Kościuszko poi Racławicami 

i Poezje patrjo tyczne........................ . .
— Obrazki dramatyczne Indowe (Chłopi 

arystokraci. ŁobzowianiŁ Flisacy. Błażek 
opętany)..................................T

Brodziński K.: Wybór poezyj . r . .
Giżbiriowtiu, W,.- l)Hrawa warzyw .
Korzeniowski J.: Karpaccy górale, dram at.

— Kołlokacja, powieść,. L ! . .
— Spekulant, powieść’ . . . . .

Kraszewski J. 1.: Budnik, powieść . .
— Dziecię starego miasta, powieść
— Historja o Januszu Korczaku i o

Miecznikówiiie, powieść . . .
— Powrót do gniazda, powieść .
— Stara baśń, powieść . . . . .

Lenartowicz T.: Wybór poezyj . . . .

pięknej

następujące książki:
T,an?ie K.: Koń, jefp budowa, wychów, okucie 

i najważniejsze choroby (z tablicami) . 
Orkan W.: Diogą Czwartaków (z ilustracjami) 
Kol W.. Monort .‘ ..................................................

— Pieśń o zierai naszej, oraz liryki wybrane
— Pieśni Janusza  .............................
— Polska pieśń ludowa, oprać. prof. dr Jau 

B ystroń ................................. ....
Pomanowski M.: Dziewczę z Sącza, oraz wybór

liryków .  ............................. ....
Rzewuski R.: Listopad, p o w ieść .........................
Szczucka Z.: Beatom scelns (Historja cudownego 

obpazu M. B, Kodeńskiej . . .  . . .
Wasilewski L.: Dzieje męczeńskie Podlasia

i Chełmszczyzny................................   .
Witkowska B*: Tadeusz K o śc iu szk o .................
Wcfmr K.: Wojna światowa a sprawa polska .
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Do nabycia

W  K R A K O W S K IE J  S P Ó Ł C E  W Y D A W N IC Z E
Kraków, uiica św. Filipa L. 2 5

ora? we wszystkich księgarniach 151 3 3

l i t e '  Pswpf i znaczni zarobek {
dla osóo obojga płci, clicącycn 
zająć się sprzjdażą resztek su­

kienny tdi i bfawatny:h, wyrobów pierwszo 
rzędnych fabryk krajowych, na fa ÓTi 
jfcitt vaz« i i le  w i J k i jio;:yli £eny o 30— 

40% niższe cd cen fabrycznych.
Źródło sijłego I yirłkieęo zarobku!
Prospekty i szczegóły wysyłamy bezpłatnie.

Adresować.: 101 5 6
!<<DOM T O W A R O W Y |)LI\ui1

BIAŁYSTOK, CENTRALA.

j t l a t i a J L o ^ r
książek wysyła: Księgarnia Jana Maćkowa, Piożniatów 

Małopolska. 129 4 10

& V v  ’ 4 r .l W V l' W W W W t W  w

DZWONY KOŚCIELNE
z najlepszego bronzu przedwojennego — najtaniej 

dostarcza i posiada gotowe na składzie

Odlawarnia dzwonów Braci Falczyńskfch
| w laluozij (Miiopoiska) i w Przemyślu, ul. Krasińskiego 63. a

06 4 20

Korzystna okazja!
Cegielnie w dobrym stanie, z kompietnem urządzeniem, 
wraz do.akiem mieszkalnym, murowanym, na bardzo ko­
rzystnych warunkacn wydzierżawi Spółka budowlani 
w Niedźwiadzie, poczta Łączki Kucharskie ad 'Ropczyce, 

Małopolska. Zbyt na cegłę zawsze zapewniony. 
Bliższych informacyj udziela zarzad Spółki. 158 2 2

1 0 ^ A C T  C Y P R E 9
iC 2?EŁt. -JT, U l .  S-ŁkS^-^Ł łŁŁ. 1 3  -

wysyła niklowy zegarek płaski z łańcuszkiem za 15 złotych. 
Cennik ilustrowany instrumentów muzycznych i wszelkich 

artykułów zapotrzebowania 30 groszy 733 40

Od 30 lat znana z solidności 
firma

JÓZEF LIUKUŁSKI
W J A .Ł S  128 3 S ♦

poleca doskonało 2
m & M H M  9 0  S3TBFA  |

familijne i rzemieślnicze ^  
za gotówkę i na spłaty. ♦

D O  S P R Z E D A N I A
15 do 30 morgów ziemi pszennej w jednym kawałku, przy 
gościńcu do Brzostka, odległość od miasta powiatowego 
4 km. Budynki nowe. — Oena 1 morga 150 doiarów.

Wiadomość: adnrokat Piszler, Dębica. 135 3 0
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Rodnik polityczny, społeczny, oświatowy, poświecony sprawom ludu polskiego.

Naczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Prenumera a roczna wynosi:
W Polsce 6 zł; zagranicą 15 zł; 

w Ameryce 2 dolary. (Nr poj. 6 cent.) Wychodzi co niedzielę. Konto czekowe P. K. 0. w Krakowie 
Nr 401,055,

• J e n a  n u m e p u :
1 5

Naczelny redaktor-
Dr W ładysław  Kiernik.

Ogłoszenia: 30 groszy  za wierszjnili- 
metrowy. — Za oałą stronę 15o zł, — 
Nadesłano* i na ost. stronie 30' ,, drożej

Redakcja i Administracja: Kraków, Mały L?yn<*ik L. 4. —  Telefon Nr 1286.

Treść numeru: o  ratunek przed głodem! —  Klub P. S. L. w sprawie pomocy dla głodującej ludność!/ —  Bilans 
handlowy Rzeczypospolitej w roku 1924. —  Prezes Witos o reformie rolnej i swym stosunkn do Rządo —  Dział 
Organizacyjny. —  Do Szan. Członków Kół P. S. L. —  Przedstawiciele drobnego rolnictwa n premjera. —  Z Sejmu. —  
Jawny zamach Niemiec na całość Rzeczypospolitej. —  O parcelację domen państwowych. —  Stronnicfwo w pracy 
•połeeznej. —  O waloryzację wkładek i przekazów dolarowych w P. K. O. —  Dział gospodarczy. — Z wieców i zgro­

madzeń. —  Listy. — Z tajników przyrody. —  Rozmaitości. —  Kronika. —  Odpowiedzi. — Losy.

0 ratunek przed głodem!
Z różnych a licznych okolic państwa 

dochodzą ze wsi hiobowe wieści. Nie by­
liśmy, niestety, fałszywymi prorokami prze­
widując i zapowiadając, że po roku 1924, 
roku zupełnego upadku rolnictwa, jako 
następstwa znanej i tyle razy na łamach 
»Piasta* omawianei polityki gospodarczej 
rządu oraz roku klęsk elementarnych i nie­
bywałego nieurodzaju — przyjdzie rok 
ciężki, rok katastrofalny. Przednówek roku 
1925 zapisze się na długo w pamięci znę­
kanego ludu. Nadzieja lepszych zbiorów 
i zbiorów wogóle, nadzieja ulgi i poprawy 
po zbiorach — nie jest w stanie zmniejszyć 
grozy położenia, jaką do zbiorów przez 
okres blisko półroczny przeżywać muszą 
zniszczeni i zrozpaczeni rolnicy. Z tej grozy 
położenia zda waliśmy sobie sprawę, wska­
zywał na nie kilkakrotnie rządowi klub 
P. S. L. i władze stronnictwa. Obsiać oola

z wiosną i przeżywić ludność »do nowego* 
stało się naczelnem przykazaniem, które 
przejawiło się we wnioskach poselskich, 
uchwałach klubu, interwencjach u rządu. 
Nie możemy, niestety, powiedzieć, by rząd 
również trzeźwo i jasno oceniaj położenie.

Przeprowadzona pod naciskiem P. S. L. 
i Sejmu akcja zasiewowa okazała się w znacz­
nej mierze i spóźnioną i niedostateczną. 
Podwyższane pod naporem konieczności 
kredyty zasiewowe z 5 na 10, potem na 15, 
wreszcie na 25 mil. złotych, zwlekanie z wy­
płatą przeznaczonych już sum — zmniej­
szenie rozmiaru pomocy skutkiem podro­
żenia w międzyczasie ziarna, cena owsa 
i jęczmienia wyższa niż targowa, odstra­
szająca niejednokrotnie rolników, żądanie 
zaliczek gotówką na zapłatę kosztów trans­
portu i opłacenie procentów zgóry od 
pozbawionych gotówk’ dłużników — eto
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w głównych zarysach obraz tej akcji rządu. 
Jeśli dodamy do tego minimalne ilości 
ziarna dla gmin, wynoszące po kilka lub 
kilkanaście metrów na gminę, liczącą kil­
kaset gospodarstw, przydzielanie jednakiej 
ilości obszarom dworskim, jak i całym 
gminom, mimo, że obszary dworskie ko­
rzystały z osobnego kredytu przeszło 7 miL 
z Banku polskiego i mimo, że niektóre 
z nich, jak mamy tego konkretne dowody, 
pomocy zasiewowuj nie potrzebowały, skoro 
same zboże sprzedawały — zrozumiemy 
rozgoryczenie, jakie ta akcja zasiewowa 
rządu wywołała wśród zrozpaczonej lud­
ności.

Mamy wszelkie powody obawiać sięr 
że i w drugiej sprawie, sprawie dożywie­
nia ludności do zbiorów — pomoc rządu 
okaże się równie połowiczną. Wprawdzie, 
jak wynika z oświadczenia rządu, złożo­
nego delegacji klubu F. S. L. (które osobno 
podajemy), rząd skłonpy jest przyjść z po­
mocą, widocznem jednak jest, że nie zdaje 
sobie sprawy ze strasznej nędzy wsi i po­
wołuje się na brak informacyj. Wiadomo 
nam jednak, że i w ministerstwie rolnictwa, 
i w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
i w ministerstwie pracy i opieki społecz­
nej zalegają od dawna wnioski województw 
zagrożonych głodem. Faktem jest, że wnio­
ski klubu P S. L, zgłoszone są  od dawna 
w Sejmie i rząd powinien je znać, faktem 
jest, że w komisji budżetowej przy budże­
cie ministerstwa spraw wewnętrznych zwra­
cano uwagę rządu na konieczność zorga­
nizowania rychłej i wydatnej pomocy. 
Z wielu powiatów donoszą, że głód już 
zaglądnął do wielu chat, że choroby epi­
demiczne, jak  tyfus zaczynają grasować.

Nie myślimy z nędzy i biedy ludzkiej 
kuć broni przeoiw rządowi i jego krótko­
wzrocznej polityce, rząd p. Grabskiego odej­
dzie dziś czy jutro, ale zostanie państwo, 
a dla państwa nie może być obojętnym los 
tysięcy i miljonów jego obywateli Ńie wiemy 
1 musimy wątpić, czy w intencjach rządu 
p. Grabskiego leży radykalizowanie dopro­
wadzonej do rozpaczy ludności wiejskiej 
i pchanie jej w objęcia najgorszego gatunku 
demagogów' i warchołów, a często wrogów 
państw a Ale rząd musi pamiętać, że głód 
jest złym doradcą, że nie rozchodzi się tu 
o jałmużnę lub dobrodziejstwo, lecz speł­

nienie zasadniczego ooowiązku rządu wo­
bec najliczniejszej, najpracowitszej i naj­
cięższe powinności państwowe wykonującej 
ludności, o ratowanie najcenniejszego do­
bra państwowego, jakiem jest życie i zdro­
wie obywateli.

Mówi się o wzrastającem bezrobo:iu 
i wymienia się cyfrę bezrobotnych na dwie­
ście tysięcy. Ale zapomina się, że cyfra ta 
obejmuje tylko robotników w miastach, 
pozbawionych pracy w fabrykach i kopal­
niach, zapomina się, że na wsi w obecnej 
chwili pozbawionych jest pracy i środków 
do życia wiele setek tysięcy, jeśli nie mi- 
ljony chłopów. .

Rząd, który nie jesr w stanie usunąć 
przeszkód w poszukiwaniu przez te rzesze 
pracy za granicą, obowiązanym jest pracy 
tej dostarczyć ludności, zamkniętej i du­
szącej się bez możności zarobku w kraju, 

Bząd, który zaniedbał wprowadzenia 
W życie reformy rolnej, musi umożlmić 
na razie przeżycie najcięższych czasów 

Nie żądamy jałmużny! Żądamy roz­
poczęcia robót publicznych na wielką skalę, 
czy to p^zy regulacjach rzek, czy to przy 
meljoracjach lub budowie dróg czy kolei, 
żądamy kredytów dla małych rolników na 
niski procent i dogodnego terminu spłaty !

Uznajemy konieczność rozpoczęcia ru ­
chu budowlanego w miastach, ale z całym 
naciskiem żądać musimy przeznaczenia od­
powiedniej części pożyczki amerykańskiej 
na produktywne inwestycje, wyżej wska­
zane, a zapewniające zarobek ludności wiej­
skiej.

Rząd p. Grabskiego, który swą poli­
tyką gospodarczą przyczynił się tak bar­
dzo do zubożenia wsi, musi powetować złe, 
którego w znacznej mierze jest sprawcą.

D r  W ł a d y s ł a w  K i e r n i k .

DO SPRZEDANI
1) dwadzieścia morgów grunta z materjałem na budynki;
2) Czterdzieści morgów gruntu;
3) dom murowany, naaeiący się ne sklep, wraz z mor­

giem gruntu;
4) dwa morgi gruntu — wszystko w powifccio jądowym 

Dąbrowa.
Wiadomość u dra Władysława Hołubowicza, notarjusza 

w Dąbrowie koło Tarnowa. 168 2 2

Staniss Franciszek, urodzony w roku 1902, unie­
ważnia zagubione dokumeuta wojskowe. 171



Nr 11 PIAST z dnia 15 marca '92j> r 5

Klub P, S, L. w sprawie pomocy dla 
cedującej ludności.

W dniu 4 go marca b. r. delegacja Klubu Polskie­
go Stronnictwa Ludowego w osobach posłów: Potoczku 
i Pieniążka udała się do prezesa Rady ministrów, 
p. Grabskiego, z przedstawień era mu groźnego położe­
nia, w jakiem wielka część ludności wiejskiej się znaj 
duje. Między innemi delegacja zwróciła uwagę na wielki 
brak żywności u tejże ludności w całej niemal Mało- 
polsee, większej części Kongresówki, jak również także 
na kresach wschodnich. Delegacja przedłożyła pismo 
następującej tieści:

Klub Polskiego Stronnictwa Lądowego, na podsta 
wie dokładnej znajomości rzeczy zmnszony jest w spo­
sób jaknajwięcej kategoryczny stwierdzić, że położenie 
drobnego rolnictwa stało się nad wyraz ciężkiem. Nie- 
tylko co do braku ziarna na zasiew, lecz także i co 
do wyżywienia ogromnej części uboższej ludności.

Dając wyraz temu, klub nasz przyszedł do Sejmu 
z odpowiedniemi wnioskami i poczynił potrzebne stara­
nia u czynników rządowych. Wobec tego, że starania 
te nie odniosły skutku, "i że głód i choroby powstałe 
z niedostatku nawiedziły już większą część ludności, 
i niema żadnych widoków na poprawę, klub uważa za 
konieczne jaknajspieszniejsze przyjście z pomocą głodn- 
jącej ludności, a i o przez:

1) rozpoczęcie na szeroką skalę robót o charakte­
rze inbiiczuym, żeby ludność potrzebająca mogła mieć 
zarobek; 1 ..

2) wyasygnowanie odpowieiniej sumy w formie 
kredytów dłużej-terininowych i bezprocentowych na za- 
kupno zboża i ziemniaków do jedzenia;

3j udzielenie zapomog bezwrotoych w gotówce 
lub w zbożu tej części ludności, która nie jest w stanie 
ani zarobkować, ani nie ma możności zaciągania poży­
czek.

Prezes Rady ministrów p. Grabski, oświadczył de­
legacji, że gotów jest tdzielić dalszych kredytów do 
sumy 25,01)0.000 zł, i wyraził zdziwienie, dlaczego wła­
dze powołane nie zawiadomiły r/.mld1 o tem, że ludności 
zagraża głód i że są nawet w y .u ik i chorób głodowych, 
i że nie przedłożyły wykazów zapotrzebowania na wy­
żywienie, gdzie tego zachodzi potrzeba Pan premjer 
skłonny jest udzielić starostwom kredytu na zakupno 
potrzeonej żywności.

W spławie rozpoczęcia robot o charakterze pu­
blicznym zostały już wyaane zarządzenia, by roboty te 
w porze wiosennej rozpoczęto.

OSZCZĘDZAJCIE
składając na

KSIĄŻECZKI OmZEDHOSd 
W POLSKIM BAIBU HAKDLGWYM

O dbili w Zrakowie, TlorjaAska 55
'Obok .bramy Florjańskiej) Telef. Nr 453, 4290, 2113.

Instytucja chrześcijańska.
Zakład centralny w Poznania — posiada 28 SiUj.

Istnieje 52 lat. 118 4 4

Bilans handlowy Rzeczypospolitej w roku 1924,
(Dokończenie).

Chodzi jednak o to, czy zdołamy podnieść nasz , 
wywóz tak znacznie, by. wywóz ten przewyższał nasz 
przywóz? By odpowiedzieć na to pytanie, musimy zba­
dać skład naszego wywozu.

Także na nasz wywóz składa się przeszło 1.000 
różnych towarów. Większe znaczenie posiada jednak 
tylko v,'ywóz 93 rodzaji towarów. Towarów tych -wa­
żniejszych wywieziono z Polski w roku 1924 na kwotę
1.163 miljonów złotych. Wywóz ten należy podzielić 
na następujące grupy: 1) Produktów rolniczych i pro­
duktów przemysłu rolniczego wywieziono na kwotę
309.000.000 ziótyck. Z kwoty tej wypada na żyto, jęcz­
mień i owies 39,000.000 złotych, na fasolę i groch
16.000.000 złotych, na słód 4,000.000 złotych, na grykę
2.000.000 złotych, ziemniaki 11,000.000 złotych, płatki 
ziemniaczane 5,000.000 złotych; na mąkę i krochmal
5.000.000 złotych, jaja 16,000.000 złotych, bydło ro 
gate 10,000.000 złotych, na trzodę chlewną 25,000.000 
złotych, ptactwo domowe 5,000.000 złotych, chmiel
3.000.000 złotych, len 9,000.000 zł., konopie 2,000.000 
złotych, nasiona 25,000.000 zł., pierze i puch 9,000.000, 
na sierść i  szczecinę 6,000.000 zł., cukier 163,000.000

złotych, spirytus i wódka 3,000.000 złotych, inne kkh 
dukty rolnicze i przemysłu rolniczego 10,000.000 zkn 
tych. Należy zaznaczyć, że bardzc znacznej części wy­
wozu rolniczego robił rząd dotychczas, albo medawno, 
nieprzezwyciężone przeszkody przez zakazy wywozu 
lub też przez ustanawianie opłat wywozowych. Rząd 
dążył w ten sposób do oDniżenia cen płodów rolniczych 
w kraju. Wskutek tych przeszkód był wywóz płodów 
rolniczych znacznie mniejszy, aniżeliby nim był, gdyby 
polityka rządowa była inna. I tak na przykład mamy 
nadmiar koni i mogUbyśmy wywozić bardzo dużo koni 
za granicę. Niestety, do końca grudnia żadnego powa­
żniejszego wywozu nie było, ponieważ rząd ustanow;ł 
opłatę od koni, wywożonych z kraju. Taksamo mogli­
byśmy wywieźć bardzo znaczne ilości bydia rogatego, 
nierogacizny i różnych produktów zwierzęcych, gdyby 
dawniejsza polityka rządowa stosowania nakazów 
i oprat wywozowych nie była zupełnie zdezorganizowa­
ła, ba, zabiła organizacji i przedsiębiorstw, zajmujących 
się wywozem tych produktów.

Drugą, bardzo ważną pozycję eksportową stano­
wi drzewo : przemysł drzewny. Drzewa wywieziono
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Ł Folski w roku 1924 za 118,000.000 złotych, wdkliny 
za 4,000.000 zŁ, wyrobów bednarskich za 8,000.000 zł., 
mebli za 6,000.000 złotych, wyrobów stolarskich, to ­
karskich i fornirów za 9,000,000 złotych. Razem wy­
wieziono drzewa i wyrobów z drzewa za 145,000.000 
złotych.

Poza przemysłem rolniczym i drzewnym, opiera­
jącym się na naturamem bogactwie kraju, okazał jakie 
takie zdolności do konkurencji z zagranicą tylko prze- 
mys1 gómo-śląski i przemysł naftowy, oba te przemy, 
sły opierają się o naturalne bogactwa kraju. Natomiast 
cofnął się w roku 1924 bardzo znacznie wywóz wyr,, 
bów włókienniczych i innych wyrobów przemysłu kra 
jowego.

Typowych produktów gómo-śląskich wywiezio­
no w roku 1924 na kwotę 397.000.000 złotych. Z tego 
wypada na węgiel, brykiety i koks 265,000.000 złotych, 
na żelazo i wyroby z żelaza (szyny, blacha, rury, naczy­
nia blaszane i t. d.) 7,000.000 zł., na ołów 8,000.000 zł., 
na rudy cynkowe 3,000.000 złotych, na cynk, blachę 
cynkową i pył cynkowy 64,000.000 złotych. Wiemy 
wszyscy, iż przemysł gómo-śląski i górnictwo śląskie, 
które stanowiło przez długi czas kość pacierzową na 
Bzego bilansu handlowego, walczy z ogromnemi trudno­
ściami i jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy polski Górny 
Śląsk będzie mógł nadal konkurować z niemieckim 
Górnym Śląskiem i z wyrobami niemieckiemi w ogól­
ności.

Wyrobów naszego przemysłu naftowego wywie, 
ziono za 75,000.000 złotych. W szczególności wywie­
ziono nafty za 12,000.000 złotych, smarów i oleji za
06,000.000 złotych, benzyny za 23,000.000 złotych, 
i parafiny za 15,000.000 złotych. Eksport wyrobów 
naftowych rozwijał się nieźle, nie ulega jednak wątpli­
wości, iż granice rozwoju tego wywozu są bardzo ogra 
niczone.

Bardzo źle przedstawia się rozwój wywozu wyro­
bów włókienniczych. Wyrobów tych wywieziono w ro­
ku 1924 ha kwotę 144,000.000 złotych. — Wywóz 
wyrobów włókienniczych był wdęc znacznie mniej­
szy. — W szczególności wywieziono przędzy i tka­
nin bawełnianych za 66,000.000 złotych, przę­
dzy i tkanin i wełnianych także za 66,000.000 złotych, 
tkanin i worków jutowych za 1,000.000 złotych, jedwa­
biu sztucznego za 2,000.000 złotych, wyrobów dzianych 
za 2,000.000 złotych, odzieży za 2,000.000 złotych, koł­
der i serwet za 5,000.000 złotych. Wobec tego, że fa­
bryki nasze włókiennicze pracują drożej, niż fabryki za­
graniczne i niema nadziei, iżby stosunki te miały się 
szybko zmienić, należy w przyszłości oczekiwać dal­
szego spadku wywozu naszych wyrobów włókien­
niczych.

Wszystkich niewymienionych dotychczas wa­
żniejszych wyrobów przemysłowych w roku 1924 wy­
wieziono tylko na kwotę 33,000.000 złotych. Najlepszy 
to dowód, iż przemysł nasz, poza wymienionemi powy 
tej gałęziami, jest słaby i niezdolny do wTalki konku- 
łencyjnej z zagranicą, poza obszarem Rzeczypospolitej. 
Najważniejsze wyroby wywiezione są następujące: na­
wozy sztuczne 3,000.000 złotych, soda 3,000.000, kwas 
siarkowy 2,000.000, farby nieorganiczne 4,000.000, ben­
zol 2,000.000, zapałki 1,000.000 złotych, inne wyroby 
przemysłu chemicznego 3,000.000, gaianterja 2,000.000, 

*

celuloza. 4,000.000, papier i wyroby z papieru 5,000.000, 
cement 2,00C.000, szkła i wyroby szklane 2,000.000 zł.

Badając rozwój wywozu przemysłowego Rzeczy­
pospolitej, przychodzimy do przekonania, iż możliwość 
konkurowani? z zagranicą posiadają tylko te nienczne 
gałęzie przemysłu, które mają w kraju naturalne war 
runki rozwoju,^ to jest opierają się albo na rolnictwie, 
albo na naturalnych bogactwach kraju. Natomiast in­
ne gałęzie naszego przemysłu nie potrafią skutecznie 
konkurować z lepiej wyposażonym i lepiej zorganizo­
wanym przemysłem zagranicznym. Wskutek tego może 
tylko rozwój wywozu rolniczego zapewnić równowagę 
■naszego bilansu handlowego. Należy wdęc zaniechać' 
sztucznego popierania przemysłu, a otoczyć opieką 
rolnictwo i umożliwić rolnictwti intensywniejszą proc 
dukeję i korzystniejsze spieniężanie pioduktów rolni­
czych. Z rolnictwa żyją przeszło dwie trzecie ludności 
Polski. Jeżeli wdęc rolnik będzie zasobnym, to i prze-, 
mysi znajdzie daleko więcej odbiorców, aniżeli obecnie. 
Troska o rozwój rolnictwa powinna być stosem pacie­
rzowym polityki gospodarczej Polski. Niestety, nie jest 
polityka ta dotychczas przyjętą ani przez rząd ani 
przez większość sejmowy. Zadaniem stronnictwa ludo­
wego powdnno być zorganizować włościaństwo polski o 
na podstawde tej polityki i poprowadzić je do zwy­
cięstwa w walce o przyszłość rolnictwa polskiego 
i Polski. Włościaństwo nasze może liczyć w ciężkiej tej 
walce na pewne poparcie tylko ze strony przemysłu 
zachodnich województw, zwłaszcza zaś ze strony prze- 
myslu śląskiego. Interesy przemysłu śląskiego idą na 
ogół w tymsamym kierunku, co interesy rolnictwa. —: 
Przemysł śląski musi pod grozą kompletnego upad­
ku utrzymać swoją zdolność eksportową, musi 
się więc domagać na-równi z rolnictwem niskich cel na 
wyroby przemysłowe. Kompromis między rolnictwem 
a przemysłem zachodnich prowincyj polskich jest mo-. 
żliwy i na tej podstawde lnożnaby jeszcze w obecnym 
Sejmie myśleć o gruntownej zmianie dotychczasowej 
polityki gospodarczej państwa. Zmiany tej dokonać mo­
żna tylko przez uchwalenie przez Sejm i Senat taryfy; 
ceinej, któraby obowdązywała w miejsce dotychczaso­
wej taryfy, ustalonej przez rząd, głównie pod wpływem 
przemysłowców z Kongresówki. Od tego, czy i kiedy 
zmiana ta będzie dokonaną, zależy przyszłość rolnictwa 
polskiego, a temsamem przyszłość Rzeczypospolitej.

Dr Józef Buzek.

f  ZJEDNOCZENIE POLSKICH FA B R YK  M ASZYN % 
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Prezes Witos o reformie rolnej 
\ swym stosunku do Rządu.

Sytuacja w sprawie reformy rolnej uległa zaostrze­
niu. — „Jeśli załatwienie reformy rolnej odwlecze się, 
postulat zapłaty za parcelowaną ziemię przestanie być 
aktualny wśród chłopów". — „Piast" godzi się w zasa­
dzie na projekt rządowy reformy. — Nie opozycja, ale 

zaostrzenie taktyki wobec rządu.
Sprawa reformy rolnej, tak żywo obecnie dysku 

towana w Izbie, skłoniła korespondenta „Ił. Kurjera 
Codziennego'1 do zwrócenia się do prezesa Klubu „Pia­
sta11 o sprecyzowanie swego stanowiska w tej sprawie.

— Jeśli idzie o mój pogląd na reforme rolną — 
powiedział p. Witos — to uważam ją za jedno z naj­
ważniejszych i palących zagadnień państwowych chwili 
obecnej. Powiedziałem palących — albowiem ostatnio 
stosunki się zaostrzyły.

— Jakie są objawi tego zaostrzenia?
— Mogę dać przykład. Dotychczas nikt nie wy­

suwał hasła, ażeby zabrać ziemię bez wykupu. A jednak 
teraz hasło takie wysuwa się i to w Sejmie.

— Dobrze, jeżeli tylko w Sejmie — wtrącam.
— A ja sądzę, że żądanie oo nie pozostanie tylko 

w murach sejmowych. Nikt bowiem w Polsce nie zale­
wa tego ognia wodą, lecz oliwą. To może mieć zle na­
stępstwa.

— A rola rządu?
— To, co robi rząd, nie zachęcające atu dla nas, 

ani dla wsi.
— Dlaczego?
— My nie pójdziemy na drogę wyrzucania siebie 

ze wsi. A przecież z reformą rolną trzeba coś zrobić. 
Przeprowadzenie jej nie uważam za rzecz łatwą, ze 
Względu na różnicę zapatrywań, jaka się w tej sprawie 
zarysowała między stronnictwami.

— Jak usunąć trudności?
— Jeśli Sejm przyjmie projekt ustawy, to trud­

ności będą w znacznej mierze usunięte.
— Projekt rządowy, czy projekt „Wyzwolenia11?
— Projekt ustawy o wykonaniu reformy rolnej.
— Tak dla jednego, j?(L\dritgiego projektu po­

trzebna jest większość. Czy przewiduje ją par?
— W obecnej sytualcji zachowanie sie jednej 

J drugtej strony Sejmu będzie dowodem, kto chce isto- 
tme reformy rolnej i czy poza demagogicznym gestem, 
fctby nic nie kosztuje, zdolne są stronnictwa do czynu, 
o który u nas trudno.

— Czy kluby prawicy będą głosować za projek­
tem rządowym? »

— Wnosić-by należało, że tak. Ale ja za nikogo 
me odpowiadam. Powiedziałem już panu dawniej, że 
nmżemy iść z prawicą lub przeciwko niej.

'  — A czy klub „Piasta11 wypowie się za projektem
rządowym?

— Zasadniczo tak. Jeśli bowiem idzie o projekt 
p. Poniatowskiego („Wyzwolenie11 — Przyp. Red.), to 
uuzje zostawiamy innym. W sprawie reformy rolnej 
chcemy mieć realny pogląd.

— Jak on się przedstawiał1
—r Nie da się zaprzeczyć, że reforma rolna musi 

być przeprowadzona — Ci, którzy przypuszczali, że 
z odwleczeniem jej realizacji, zniknie u chłopa chęć 
zdobycia ziemi — omylili się. Nigdy nie -fcyłc tak sil­
nego pędu do ziemi, jak terar. Powracam właśnie z Po­
znańskiego, gdzie bezoośrednio zetknąłem się z tem 
żądaniem. Jeśli tam jest ono silne, tc  ̂cóż dopiero mó­
wić o włościaństwie reszty Polski.

— Jaki z tego wniosek?
— Skłonny jestem przypuszczać, ze jeśli wyko­

nanie leformy rolnej znów się odwlecze, to postulat 
zapłaty za parcelowaną ziemię przestanie być aktualny 
wśród chłopskich mas — konkluduje p. Witos.

Na tem wyczerpaliśmy sprawę reform^ rolnej. —■ 
Rozmowa zeszła na tory dalszego

stosunku klubu „Piasta" do rządu
— Mówią, że teraz, po realizacji pożyczk. ame­

rykańskiej, p. prezes postanowił przejść do zdecydować 
nej 'opozycji wobec rządu.

— W tym kierunku jest u nas napór z dołu —■ 
odpowieda p. Witos. — Dowodem tego są dczntkzjazdy, 
nie wiece poselskie, lecz nasze zjazdy chłopskie, odby­
wające się w' całej Polsce, a domagające się od nas za­
ostrzenia stosunku wobec rządu.

— A co klub na to?
• — Klub musi się solidaryzować z masą chłopską.

— To znaczy?
— Nie znaczy to, aby pierwszym skutkiem tego 

naporu była nagła zmiana naszego stanowiska wobec 
rządu. Stanowisko to jest powszechnie znane. Jesteś­
my na razie gotowi zaostrzyć taktykę...

— Na cztm to zaostrzenie będzie polegało?
Chwila milczenia.
— Czy na dążeniu do obalenia gabinetu lub po­

szczególnych ministrów?
— Są rozmaite monopole w Polsce. Monopol na 

obalanie ministrów posiad: ją inne stronnictwa. Nit 
chcemy im chleba odbierać... Wieś cierpi dziś nędzę, 
Żądania są własnością mas, taktyka nasza.

'  — Jak sie zmiana tal:tyki panów odbije na tere­
nie parlamentarnym? Myślimy tu tai między innemi 
o znanych próbach tworzenia centrum... Rozmowy 
p. prezesa z p. Korfantym...

— Nie jest się głuchoniemym. Trudno nie roz­
mawiać z ludźmi. — O gadanie zresztą w Polsce naj­
łatwiej.

— Wnioskować należy, że jeśli p. prezes mówi, 
to na gadaniu się chyba nie skończy?

— Proszę pana, przemiany w Poisce zajść mu­
szą i to Juże — odparł p. Witos. — Doprftwadrą one 
do poważnych przegrupowań.

* * *
Nalegaliśmy na p. Witosa aa jaśniejsze sprecyzo­

wanie tych przewidywali.
Rozłożenie rąk było jedyną odpowiedzią. Enun­

cjacje p. Witosa cechują powściągliwość i niedomó­
wienia- Myśli jego trzeba doganiać. Ukrywają się 
one starannie przed dziennikarzem. Jest to zręczność, 
której trudno p. Witosowi odmówić.

Podzieliliśmy się tem spusuzev,epienj z naszym 
rozmówcą.
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— Jest to zręczność dziennikarska — paauje 
p. Witos z lekkim ukłonem.

— Byłoby nam niezwykle miło — odpowiadamy 
żartobliwie — widzieć p. prezesa w naszem gronie.

P. W itta roześiuiał się i odparł: „Ba! gdybym 
się nauczył lepiej czytać i pisać, kto wie, czy nie zro­
biłbym panom konkurencji../*

Dział organizacyjny.
Baczność organizacje P. S. L.

Naczelny Sekretarjat w  Warszawie wysyła za po­
braniem pocztowem lab po nadesłania gotówki:

1) Nowe legitymacje członkowskie, dla organizacy; 
1 sztuka 10 groszy, dla osób 1 sztuka 20 groszy.

2) Zaproszenie imienne na zjazdy i zaorania, (druk 
do wypełniania), 100 sztok 4 zł, 50 sztnk 2 zł 50 gr, 
10 sztnk 50 gr.

3) Afisze zwołujące wiece i zebrania, 100 .sztuk 
8 zł, 50 sztuką4 zł 50 gr, 10 sztuk 1 zł.

# '

Baczność Oświęcim skie!
Z dniem 9 marca b. r. otwarto w Zatorze, w ma­

łej sali magistratu, Sekretarjat P. S. L. dla członków 
stronnictwa, który będzie udzielał porad prawnych od 
gocfciny 1 szej do 2-giej.

Za prezesa powiatowego Zarządu P. S. L.
Piotr Pluta.

Baczność Krakowskie!
Dn a 20 marca ł). r. w Krakowie, w sali Małopol­

skiego Towarzystwa rolniczego, PJ. Szczepański L. 8 
o godzinie 10 j ued poludmem, odbędzie się Zjazd prze­
wodniczących Kót indowych, delegatów i mężów za- 
oiauia P. S. L. z następującym porządkiem dziennym:

Ij Referat polityczny.
2) Swawy gospodarcze.
3) Sprawy organizacyjne.
4) Dyskusja i wnioski.
Przemawiać będzie p. poseł Brodaciu i inni po­

słowie. f
Za Zarząd Powiatowy P. £. L.

Sekretarz: Prezes:
I r .  Marszałek. Dr St. Kulpa.

Baczność Dąbrowskie!
- Dnia 22 marca b. r. w  Dąbrowsj, w sali Rady 

powiatowej o godzinie 10 przed południem, odbędzie się 
Zjazd przewodniczących Kół ludowych, delegatów i mę­
tów zaufania P. S. L. z następującym porządkiem dziennym:

1) Referat polityczny.
2) Sprawy gospodarcze.
3) Sprawy urganizacyjne.
4) Dysknsja i wnioski. ą 
Przemawiać będą posłowie Okręgu.

Narząd Powiatowy P. S. X

Baczność Brzeskie!
Dnia 24 marca b. r. w  Brzesku, w sali Magistratu* 

o godzinie 1C przed połuduiem odbędzie się Zjazd prze­
wodniczących Rad ludowych, delegatów i mężów zaufa­
nia P  S. L z następującym porządaiem dziennym:

1) Referat polityczny. •
2) Sprawy gospudarcze..
3) Sprawy organizacyjne.
4) Dyskusja i wnioski.
Przemawiać będą posłowie okręgc.

Zarząd Powiatowy P. S. L,

Baczność Tarnowskie!
Dnia 16 marca, 30 marca i 13 kwietnia D. r. 

p. poseł Brodacki ndziełać będzie porad ptawnych, 
w  Sekretarjacie w  Tarnow ie od godziny 10 rauc.

Zarząd Powiatowy P. S. L.

Baczność Rzeszowskie!
Dnia 13 marca b. r., odbędzie się w Rzeszowie 

Zjazd powiatowy P. S. L , na który p*zybędzie poseł 
dr Gruszka.

1) Referat polityczny i gospodarczy.
2) Sprawy organizacyjne i wybór Żarządn P, S L.
3) Udzielenie poiad piawnycb.
Ze względu na ważność spiaw ndziar wszystkich 

delegatów Kół i mężów zaufania konieczny.
Za Zarząd powiatowy P. S. L.

Dr Ruś.

Do
Szanownych członków KóJ P. S. L.

W ieka i ciężka praca czeka nas Bracia członko­
wie. Jakie są nasze cele, do czego zdążamy, to chyba 
każdy z nas dokładnie wie. Ale chcąc, ażeby Kola nasze 
czy to gminne, czy powiatowe naprawdę dobrze działały, 
mnsi każdy z naś wróżyć tam cząstkę swojej pracy.

Słyszy się czasem narzekania na prezesa uaaego 
Kola, że nie prowadzi pracy należycie — nie jest to 
wina li tylko jego, ale czasem i iunych.

Z doświadczenia wiśmy, że chcąc, ażeby koło (mowa
0 zwykłem kole n wozfj) było zdrowe i silne, musi bjć 
złożone z drzewa twaruego i zdrowego, tak, ażeby nie 
tylko głowa koła była silną, lecz również i inne części.

Pewno, że głowa mnsi być najsilniejsza by mogła 
unieść to, co ją otacza, ale jaki z niej byłby pożytek, 
gdybyśmy ją obsadzili słabemi, z wiotkiego d-zewa, spry- 
chami? Muszą być i sprychy trwale i dzwona silne
1 żadna sprnenniała część tam się znaleść nie powinna, 
gdyż z powodu niej i inne zdrowe części ucierpiałyby.

Tak samo i w naszej organizacji, jeżeli w Kole gdzie 
trafiają się członkowie, któ.zy godność przyjęli tylko 
dla honoru, a nie myślą o rzetelnej pracy, to takie 
Koło musi chromać, a nie będzie to winą prezesa, lecz 
członków, którzy podobni są ao słabych sprych. Sam 
przewodniczący, czy w gminie, czy w powiecie, choćby 
|był człowiekiem najzdolniejszym i najenergiczo-ejszym,
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nie zdoła rozwiuąć należycie pracy, dopóty, dopók 
wszyscy inni w zarządzie, nie będą go wspierać swą 
pracą w jego usiłowaniach.

Tak samo jak w maszynie, gdy braknie choćby 
najmniejszego kółeczka, to brak ten i większe kola od­
czują i maszyn1 chromać będzie. ■

My, członkowie Koła, jako to różne SDręzynki i kó­
łeczka od najmniejszych do największych, składające się 
na tak wielką maszynę, musimy baczyć, ażebyśmy gor 
liwie swą służbę pełnił w tych ugrupowaniach, Które 
razem wziąwszy, tworzą jednę wielką całość, to jest 
Polskie Stronnictwo Ludowe. Zawsze silni i wytrw ali, 
powinniśmy dążyć do tego, by dizemiących i śpiących 
budzić do lepszego jutra. Dziś bez względu na zamoż­
ność, każdy chłop coraz dotkliwiej i boleśuiej odczuwa 
na sob'e skutki rozbicia.

Lud chcąc ulżyć doli, w jakiej się znajduje, po­
prawić swój los a noże i uchronić się przed całuowitą 
katastrofą, musi zdobyć się na sąd nad faryzeaszami, 
musi nauczyć się rozpatrywać i poznawać, co złe a co 
dobre, i wszystkich fałszerzy i złych doradców, jako 
największą zarazę precz od siebie pędzić. Bo gdyby tak 
dalej lud ociągał cię i popadał coraz większą drzemkę 
Pi lityczną, to mogłoby się bardzę źle skończyć metyłko 
jla  niego ale i dla państwa.

Nie daj B)że, żeby miało dojść do tego, ale tak 
jakby się na to zanosiło, bo chłopi żrą się i rozbijają — 
a do czegóż to prowadzi?

Więc Bracia, członkowie naszej organizacji, nie 
traćmy drogiego czasu, zdobądźmy się na silną wolę, 
i zabierzmy się do tego wielkiego dzieła, jaką powinna 
być nasza organizacja polityczna. Pamiętajmy o tem, że 
od nas zależy siła am ji ludowej, bo sam wódz, prezes 
Witos, nie pokona wrogów Indu, jeżeli sam lud w tem 
mu nie dopomoże. Naszym obowiązkiem, jako członków 
karnych i zorganizowanych jest wciągać łnd w szeregi 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, zachęcać do czytania 
pism wydawanych przez to stronnictwo.

Niech będzie obowiązkiem każdego członka zjed­
nać bodaj 5 nowych prenumeratorów. W miarę naszych 
zdolności i sił musimy pracować i zagrzewać do pracy 
na tem polu aż do osta eczntgo zwycięstwa — czego 
daj nam Boże doczekać

Niech żyje pełne zwycięstwo Polskiego Stronnictwa 
Ludowego!

Jan Adamczyk 
Członek Zarządu P. S. L, w Limanowej.

Przedstawiciele drobnego rolnictwa 
u premjera p. W Ł Grabskiego.

•

P. prezes Rady ministrów, W ł. G r a b s k i ,  za­
prosił na dzień 18 i 19 lutego b, r. na konferencję 
przedstawicieli drobnego rolnictwa. — Konferencja ta 
miała przedstawić p. premjerowi postulaty drobnego 
rolnictwa, oraz środki zaradcze, jakie potrzebneby 
były do uzdrowienia tych stosunków.

Polski Związek organizaeyj i Kółek rolniczych 
urządził pczed audjencją u p. premjera dwie wstępne 
konferencje, na którycn ustalono podział i treść refe­
ratów, jakie pTzez poszczególnych referemtów miały 
być na auajencji wygłoszone.

Z ramienia Małopolskiego Towarzystwa rolnicze­
go w konferencjach wstępnych brali udział pp.: prof. 
A J  u i a, W ł. P r o w i ń s k i, kieto wnik Biura M.T.R. 
we Lwowie, proi. W. S t y r y l s k i ,  wiceprezes Mało­
polskiego Związku młodzieży wiejskiej, oraz inż L. 
R o n i e w i c z, wieesekreiarz M. T. R., którzy przygo­
towali postulaty Małopolski. — Delegację prowadził 
p. prezes T. W i l k o ń s k i .  Między innymi brali 
w nich udział senafor prof. D r J u l j a n  N o w a k ,  
poseł K o w a l c z u k  oraz p C z a ł b o w s k i .  — De­
legacja przedstawiła p. premjerowi szereg postulatów 
z zakresu produKoji rolniczej i hodowlanej, ochrony 
weterynaryjnej, obrotu ziemią, długoterminowego kre­
dytu, organizaeyj rolniczych, oświaty rolniczej, spół­
dzielczości rolniczej, obrotu towarowego, ceł i taryf ko- 
lejuwyich, podatków, przemysłu ludowego, potrzeb kul­
turalnych i oświatowych wsi, powołania do życia In­
stytutu orgariizaeyj drobnych gospodarstw rolnych, 
a wkońeu kresów i osadmciiwa kresowego.

P. premjer G r a b s k ; po każdym referacie prze­
prowadzał z każdym z poszczególnych referentów ob­
szerną dyskusję, na temat wysuniętych żądań. Uzna­
wał słuszność całego szeregu postulaów i p rzyrzekał, iż 
rząd dokładać oedzie jak najusilniej starań, by słuszne 
te postulaty w miarę możności ekonomicznej państwa 
uwzględniać i wprowadzać w życie.

Po załatwienia w trzeciem czytaniu ustawy o po­
życzce amerykańskiej i prowizorjnm budżetowego, to­
czyła się dyskusja nad sprawą wniesionej przez rząd 
ustawy o zgromadzeniach, odbywanych przez posłów 
i senatorów. Rząd, jak wiadomo, wydał przed niedawnym 
czasem okólnik, postanawiający, że w województwach 
wschodnich wiece poselskie mogą być zwoływane tylko 
za zezwoleniem władz.

Okólnik ten wywołał hałas n posłów ukraińskich 
oraz w „Wyzwoleniu", pragnących uchylić się odt kon­
troli w czasie swojej agitacji na ziemiach wschodnich 

Rząd, ustępując częściowo przed tym krzykiem, 
wniósł nstawę, wedle której nie wymaga się zezwolenia, 
ale przynajmniej zawiadomienia władz o wiecu. Ale i to 
nie podoba się p. posłom z „Wyzwolenia" i mniejszość: 
narodowych, albowiem przyjemniej widocznie jest dla 
nirh uprawiać demagogję bez świadków.

Sejm większością głosów prawicy, P. S. L. i Na­
rodowej Partji Robotniczej odrzucił jednak wniosek 
„Wyzwolenia" i ustawę przekazał do komisji,

Na następuem posiedzenia po referacie posła Ja­
neczka z naszego Klubu uchwalił Sejm na wniosek 
posła Ziętka, również z naszego Kluba, następujące 
rezolucje:

Wzywa się rząd, a w szczególności n imsterstwo 
rolnictwa i dóbr państwowych:

1) aby w leśnictwach państwowych, niezależnie 
od sprzedaży drobnej wyrobionego materjałn budulco­
wego i opałowego ludności miejscowej', była stosowana 
również sprzedaż na pniu sztuk budulcowych na własne 
potrzeby po cenach taryfowych za okazaniem, zaświad­
czenia zwierzchności gminnej oraz drzewa opałowego 
dla szkół i domow użyteczności publicznej za przędło-
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żeniem wykazu zapotrzebowania, potwierdzonego przez 
władzę przełożoną;

2) aby drzewa, zditne n? budulec, z powodu o rak u 
tegoż nie przeznaczano na drzewo opałowe:;

3) by zdał sprawozdanie, czy kredytowanie na 
zakup drzewa Jla małorolnej ludności jest stosowane 
i w jakiej mierze.

Wreszcie prowadził Sejm dyskusję nad wnioskami 
w sprawie szykan, uprawianych przez policję wobec 
lndności i wymierzania wysokicn nieraz grzywien za 
drobne przekroczenia różnych przepisów policyjnych.

W dysknsji tej zabierał również głos puseł Jane­
czek. Uchwalono odpowiednie rezolncje, które zresztą 
były o tyle bezprzedmiotowe, że rząd w międzyczasie 
wydał odpowiednie zarządzenia do władz administracyj­
nych i policji, aby zaprzestały maltretować ludność, 
szczególnie wiejską, protokółami i karami za drobne 
nchybienia, zazwyczaj przestarzałych i nie mających 
już znaczenia przepisów.

Z  komisji budżetowej.
W  ostatnich dniach ubiegłego tygodnia rozpatry­

wano bndżet ministerstwa kolej, wynoszący 966 milio­
nów złotych. Nie jest dla nas obojętne, jak wyglada gospo­
darka kolejowa, która obraca tak olbrzymiemi samami.

Budżet kolejowy należy do największych, gdyż 
wynosi połowę całkowitego budżetu państwa.

W dyskusji zabrał głos z naszego klubu poseł 
Ostrowski, wykazując braki i niewłaściwości w gospo­
darce kolejowej. Ilość pracowników, wynosząca około
220.000 Indzi, jest za duża i wymaga redukcji. Taryfy 
osobowe są znacznie wyższe, jak w innych państwach,, 
również taryfy towarowe, które powinny stanowić główne 
źródło dochodów, są błędnie opracowane. Rnch towa­
rowy do tego stopnia zmalał, że na 130.000 wagonów 
towarowych blisko 50.000 stoi bezczynnie po stacjach. 
Winę tego ponosi ministerstwo, które z puwodn złych 
taryf traci przewóz towarów wewnątrz krają. Od roku 
kupcy przewożą towar końmi na odległość 100 km, 
a nawet i wyżej, gdyż koleją wypada, drożej. Również 
z tych samych przyczyn towary zagraniczne, idące do 
Rnmnnji, omijają koleje polskie, z czego korzystają Czesi, 
gdyż przewożą je na podstawie niższych taryf od na­
szych, a mimo to zarabiają olbrzymie samy.

Poseł Ostrowski, omówiwszy cały szereg spraw 
;nnych, jak bndowa nowych linij kolejowych, gospo­
darka materiałami kolejowemi, domagał się prawdziwej 
roboty ze strony ministerstwa, a nie przyrzeczeń i obie­
tnic nieziszczalnych.

lawny zamach Niemiec na całość 
naszej Rzeczypospolitej.

Ambasador niemiecki w Paryża von Hoesch, w cza­
sie swej wizyty u Herriota, przedłożył projekt w spra­
wie bezpieczeństwa. Projekt niemiecki, streszcza się 
w dwóch punktach: 1) wszystkie państwa europejskie, 
zainteresowane nad Renem, oraz Anglja i Belgja gwa­
rantują obecne granice w Enropie zachodniej, i 2) Niemcy 
zobowiązują się dążyć do rew izji swoich granic

wschodnich nie inaczej, jak tylko środkami pokoio- 
wemi, to znaczy przez bezpośrednie rokowania z zain 
teresowanemi państwami, albo też przez p a w ia n ie  się 
na artykuł 19-iy statutu L ig i narodów.

Propozycje te są niczem innem jak dążeniem do 
oderwania od ziem polskich Pomorza i Górnego Śląska, 
Na zachodzie Niemcy dają gwarancję nienaruszania 
granic ustalonych w traktacie wersalskim — natomiast 
na wschodzie dążą do rewizji granic. Poprawa granic 
na korzyść Niemiec miałaby się dokonać na drodze po­
kojowej. A ponieważ na drodze pokojowej Polsaa nie 
odda ani piędzi ziemi, więc nie pozostanie nię innego 
jak nowa wojna, do której uzbrojone i przygotowana 
Niemcy dążą cała siłą.

Społeczeństwo polskie ocenia grozę położenia. Wy­
razem tego to interpelacja podpisana przez wszystkie 
kluby polskie i klub żydowski, którą zamieszczamy.

Do pp. prezes?;Rady ministrów i min. spraw zagr. 
w  sprawie dążeń Niemiec do naruszenia ich zobowią­
zań poszanowania granicy polsko-niemieckiej, ustalonej 
w traktacie wersalskim:

„Wobec, nrzeaowych wiadomości, stwierdzających, 
że rząd niemiecki podjął starania dyplomatyczne, zmie­
rzające do wprowadzenia różnicy w obowiązki! jego po­
szanowania granic państwowych na zachodzie i wschodzie, 
oraz wobec, tego, że takie stanowisko rządu niemiec­
kiego jest jaskrawem podważar em traktatu wersal­
skiego, gdyż państwo niemieckie zobowiązało się w trak­
tacie wersalskim, podpisem swym, do ustalenta wszyst­
kich swych granic obecnych, w sposób zupełnie jedna­
kowo obowiązujący, tale granic zachodnich w art. 27, 
jak granic wschodnich, mianowicie-ogólnej, gdańskiej 
i górnośląskiej w art. 27, oraz 87 i następnych.

Podpisani zapytają Rząd, jakie starania przedsię­
wziął w  poruzumienin z rządami państw sprzymierzo­
nych, celem odparcia tego zamachn?**

(Podpisy interpelantów).
Po odczytania interpelacji na posiedzeniu Śejrau 

premjer Grabski zażądał głosu i złożył następującą de­
klarację :

„W odpowiedz1' na interpelację, podyktowaną troską
0 całość i bezpieczeństwo państwa, pragnę przede wszyst- 
kiem przedstawić istotny staa rzeczy.

„Suggestja“ uczynioua przez rząd niemiecki rządom 
mocarstw sprzymierzonych z okazji rozmów dyploma­
tycznych na temat ewakuacji strefy kolońskiej, polegała 
na udziale Niemiec w pakcie, któryby gwarantował nie­
naruszalność granic zachodnich Rzeszy, a zarazem wy­
kluczał z jej strony agresję w drodze zbrojnej przeciw 
sąsiadom n a  wschodzie.

„Mogę stwierdzić na podstawia posiadanych przez 
rząd autentycznych wiadomości, że w odpowiedzi na tę 
snggestję rzad francuski oświadczył, że mógłby rozpa­
trywać inicjatywę niemiecką tylko w ścisłem Dorozu­
mienia ze swymi sojusznikami (huczna oklaski w całej 
Izbie) i że tyko taki pakt byłby do przyjęcia dla 
Francji, któryby S'ę układał w ramach traktatu wer­
salskiego. (Oklaski). Pozatem protokół genewski sta­
nowi podstawę polityki francuskiej, jeżeli chodź, o za- 
gaduienie bezpieczeństwa, stwierdzić dalej mogę, że 
w obecnej chwili nit należy oczekiwać wiążących de* 
cyzyj lub zobowiązań w tej sprawie.

„Niemniej jednak pragnę już dzisiaj określić jasno
1 mocno stanowisko rządu poiskiego, świadomego swych
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ODOwiązków, swej odpow iedzialności przed Krajem i pe 
wnego, że u czyć ruoże na bezwzględne i jednomyślne 
poparcie jego w tej sorawie.

„Polska szcze.ze pragnie pokójn i nie odmówi 
nikomu swej współpracy nad jego utrzymaniem i usta­
leniem. Ale za nieodzowny jego warunek nważa i uwa­
żać będzie ścisłe i pełna przestrzeganie tar y Łoi jalnych 
postanowień, obowiązujących traktatów. Jakiekolwiek 
próby naruszenia ustanowionego niemi stanu rzeczy na 
jakiejkolwiek drodze spotkają się ze stanowczem i zde- 
cydowanem odparciem ze strony rządu polskiego, który 
polegać przytem może na niewątpliwera i pełnetn po­
parciu swoich sojnszników. „(Okl&sKi).

Tak interpelacje polskich stronnictw, jako też od­
powiedź rządu — dają gwarancję, że spulec seńsrwo 
polskie i rząd oceniają grozę położenia i przeciwstawią 
się solidarnie zakusom krzyżackim, dążącym do wywo- 
łania krwawych starć w Europie.

0 pcelację demęn państwowych.
Komisja rolna rozpatrywała wniosea posła Ostrow­

skiego i kolegów z Klnbn P. S. L. w sprawie rozwią­
zania umów dzierżawnych na obszarze b. dzielnicy pru 
skiej i przekazania lychże na parcelację. Referował 
poseł Ostrowski ,

Względy bezpieczeństwa państwa na granicy za­
chodniej wymagają bezwzględnie wzmocnienia żywiołu 
polskiego pod względem gospodarczym jakoteż zwięk- 
°zenia ilości silnych, samodzielnych gospodarstw. Niemcy 
parcelują wszy s'kie majątki i stwarzają wal osadników 
na granicy polskiej, chociaż Pclska Niemcom nie zagraża. 
Przeciwnie, myśl odwetu żyje w nich, z czem się wcale 
nie kryją i głoszą publicznie potrzebę nowych zaborów* 
ziemi polskiej.

Walka o naszą ziemię stanowiła istotę polityki 
b. rządu pruskiego, na mocy ustaw wyjątkowych, n e- 
znanyob w całym świecie, wyd.iedziczał on z ziemi żywioł 
polski, zagarniając większość obszaru polskiego dra 
osadników niemieckich.

Świadczy o tem najwymowniej statystyka stanu 
posiadania z roku 1913.

W Poznańskiem i na Pomorzu znajdowało się
w ręka Polaków (licząc wielką i małą własność)
1,591502 ha, w ręku zaś Niemców 1,757.8^6 ha. Jak­
kolwiek Niemcy stanowią tylko ł/5 część zaludnienia, 
posiadają więcej ziemi, aniżeli */s ludności polskiej.

A jak się przedstawia stosnnek wielkiej własności 
do małej ?

Wielka wJ. Wielka wl. Maluwłasa Malawi, a
polska. nie olecka. polrka. niemiecka.

Poznańskie 60±.701 na 481.881 ha 463.889 ha 620.940 ha
Pomorze 887.766 „ 247.834 ,  438.161 „ 421.831 „

Na mocy traktatn wersalskiego majątki praskiej 
komisji kolonizacyjnej i rządn pruskiego przeszły na 
własność państwa polskiego. W  obecnej chwili wynoszę 
one około 690.000 ha, w czem lasów i wód około
500.000 ha, resztę stanowią grunta orne, łąki i past­
wiska. I tak: w województwie poznańskiem mamy 
174 domen o obszarze 80.210 ba, zaś w województwie 
pomorski, m 142 domeny o obszarze 68 458 ha. Na 
Górnym Śląsku mam; 14 domen o obszarze 4.450 ha,

a w tieszynskiem okuło 20.000 ha; jeżeli do tego do­
damy majątki w ^ęka Okr. U. Z. w Poznaniu i w Gru­
dziądzu, otrzymamy okołe 200.000 ha ziemi, nadającej 
się do parcelacji "

Jak się obecnie gospodaruje?
Wszystkie domeny są wydzierżawione i to na 

długie lata, w większości do 1939 roku. Gospodarka 
przeważnie jest zła, rujnująca majątki, nic dziwnego, 
gdyż witlu dzierżawców nic zns sńj wcale na rolniccwie, 
otrzymali domeny dzięki rozmaitym protekcjom. Nietylko 
się źle gospodaruje, ale zachodzą wypadki, że niektórzy 
dzierżawcy obdzierają chłopów, którym poddzierżawiaja 
kawatKi ziemi, albowiem sam' płacą przeważnie tennty 
rocznej 1 <i żyta « 1 ha do skarbu państw?, pożerają 
od chłopów od 4 do 6 q żyta z 1 ba.

Ten stan rzeczy jest bardzo niezdrowy i musi 
być zmieniony w imię najżywotniejszych interesów 
państwa.

W myśl wywodów referenta, po wyczerpującej 
dyskusji wybrano podkomisję w cela zbadania cało­
kształtu gospodarki w domenach państwowych

W  jej skład weszli: poseł Sikora (P. 3. L.), poseł 
Sanojca (Wyzwolenie), poseł Niski (P. P. S), posei 
Kawecki (Z. L. N.), poseł Marciniak (CL D.) i poseł 
Ostrowski, jako referent.

Stronnictwo w pracy społecznej.
(C:ąg dalszy).

Wiadomo jest, ze przemysł rolniczy to tekże sprawa 
wchodząca w szeroki zakres działania A to, co w pew­
nej okolicy kraju już z pożytkiem prowadzi się, to 
w innej o tem dopiero dowiadują s.ę niektórzy tylko 
1 to z pism. Ot n. p. płatkarnie. W byłym saoorze pru 
skitr, t, j. w Poznańskiem, przemys* len jest przez wło­
ścian tamtejszych prowadzony nawet, jak mię jeden 
z Kolegów klubowych informował, a n nas w Małopolsce
0 tem jak dotąd dość cicho, jeżeli więc bracia nasr 
w Poznańskiem przemysł ten uznają za dobry i korzy­
stny, nie od rzeczy będzie, aby i reszta w Polsce rol­
ników poszła tamtych śladem, wzorując się na nich. I tu 
także organizacja polityczna wiele może oddać usług 
przez wysłanie na miejsce organizatora, który, zbaćaws-y 
sprawę przez zapoznanie się z nią, może następnie 
jeżdżąc po kraju jako propagator rozwijać ten system 
fabrykacji rolnej. Bracia nasi, przybyli jako osadnicy 
w Poznańskie, zastawszy już gotowe utworzone płatkar­
nie, korzystają z nich z zadowoleniem, a inni widząc 
dobre ich strony wspólnie z innymi dopomagali do ich 
urządzenia, co dowodzi tego, że cała Polska wśród ro l­
ników znaleźć może zwolenników teg > pi zamysłu. Za­
leżeć nam na nem powinno i chodzić u to nam mnsi, 
aby ze względu na podniesienie stanu rolnictwa prze­
mysł ten rozwijać, szukając wszystkich dostępnych nam
1 możliwych w tym względzie środków i sposobów.

Znane n nas są także zwyczaje, że jak się gdzieś 
jakiś przemysł rozwinie to całe rodziny, wsie a nawet 
okolice go wykonują a gdzieirdziej ani o tem nie mają 
pojęcia. Znane nam są pewne miejscowości gdzie więk­
szość mieszkańców trudni się u. d. garncarstwem, a choć 
w innej okolicy glina jest leszcze odpowiedniejsza, nikt 
nie wie jak się garnek wyrabia. Są wsie gdzie rozpo*
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Dr JOZEF WOJNAR
rodem z Krościenka. Niżnego,"otwiera z dniem 2C go 
marca 1925 r, kancelarję adwokacką w Krośnie, przy 

ulicy Korczyńskiej, w domu p. Zygmuntowicza.

wszechnione jest tkactwo n. p. Kamienica Polska, w któ 
rej, większość mieszkańców trudni się tym rękodziełem, 
gdzieindziej znów bednarstwem, ówdzie zaś stolarstwem 
i t. p. i t° z Pewnych powodów, n. p. wyszkolenia fa­
milijnego z ojca, na syna przechodzącego, albo ze względu 
na zasób materjału znajdującego się w dane] okolicy 
n. p. drzewa pod lasami, wikliny koszykarskiej kolo 
rzek i t. p. Jest sprawą godną pochwały jednakowoż 
stwierdzić należy, że byłoby może jeszcze praktyczuiej- 
szem, gdyby tam gdzie są ku temu warunki odpowied­
nie a przemysł jakiś nie jest należycie wprowadzony 
i te korzyści jakie mógłby przynieść nie wyzyskane, 
aby pomyślano o odpowiedniem załatwieniu sprawy. 
Przemysł owocarski nie wszędzie w Polsce jest dobrze 
zorganizowany. W jednych okolicach przelwóistwo owo­
cowe postawiono na odpowiean ej wyżynie swojego roz­
woju, w innej z wielką szkodą rak dla prodncentów jak 
konsumentów, któizy nabywać muszą towar zagraniczny 
a więc droższy, przemysł ten prawie że nie znany, co 
nie leży w interesie ogól u i nie przysparza bogactwa' 
narodowi. Możnaby więc i ten dział obok bardzo wielu 
innych wliczyć do spraw organizacyjnych, mających się 
przeprowadzić z pomocą stronnictwa.

StrouUictwo mając rożnych ludzi w swem gronie 
bardzo wiele zdziałać przy ich pomocy będzie mogło. 
Należy tylko wszystkich pracowników odpowiednio zająć 
i dać każdemu z nich pewien kierunek odpov.iadającj‘ 
upodobaniu i praktyce danej jednostki. Organizacje 
gminne mogłyby się zastanawiać nad tern, co w gminie 
należy wprowadzić swojemi własnemi siłami a to co 
przekraczałoby możność organizacji gminnej przy po­
mocy kilku sąsiednich gmin możnaby doprowadzić do 
skutku. Będą sprawy i takie, które już cały powiat 
mogą obchodzić i interesować nad temi radzić musza 
już organizacja powiatowe i tak wszystkie razem z ca­
łego powiatu wzięte daleko większemi poszczycić się 
mogą rezultatami. Po nad wszystkiemi organizacjami 
powiatowemi, organizacja centralna ma mieć swój pa­
tronat, nadzór i kierownictwo. Centrala ma mieć ewi­
dencję prac wykonanych po powiatach i informacje
0 programie wykonać się mających. Do centralnej orga­
nizacji należeć powinno udzielaaie rad, wskazówek
1 wszelkich informacyj w sprawach, w których gminne 
i powiatowe organizacje zwracać się będą. Dzisiejsi or­
ganizatorzy polityczni powinni być zazaajom en' przez 
urządzane dia nich kursa z pracami społecznemi jako 
zadaniami, których tak w interesie stronnictwa jako też 
i ludu, jak całego społeczeństwa zaniedbywać nie wolno. 
My jako naród przez zaborczy zaniedbany musimy 
uczynić wszystko, co tylno leży w naszej możliwości, 
aby zaniedbania te w jaknajprędszym czasie powetować 
i odrobić i w tym też kierunku używać powinniśmy 
wszystkich możliwych sposobów do togo prowadzących.

(Dokończenia nastąpi).
Jan  Sobek, poseł na Sejm.

P waloryzację wkładek i przekazów dolarowucli 
w P. K. 0.

Poseł Bednarczyk otrzymał następujące pismo. (1
W odpowiedzi na list pana posła z 13 stycznia 

b. r. L. 28 do pana prezesa Pady ministrów miińster- 
stwo skarbu zawiadamia, że projekt ustawy o przcra- 
cnowaniu wkładek oszczędnościowych, oraz należyt.o- 
śc. z tytułu przekazów dolaiowych w Pocztowej Kasia 
oszczęaności wpłynął do laski marszałkowskiej w dniu 
7 lutego b. r.

Dodajemy, że projekt ten przewiduje waloryzację 
złożonych sum na 50 procent, które do wysokości 100 
złoiych płatne będą natychmiast gotówka — wyższa 
zaś sumy będą płatne w obligacjacli długoterminowych.

Nie chcąc przesądzać sprawy, nie podajemy bliż 
szych szczegółów tego projektu, jednak, skoro tylko 
zostanie przez Sejm uchwalony, natychmiast podamy 
go do wiadomości naszych czytelnikowi

adbafóść o wychowanie dzieci, to tabfr 
Soć: o przyszłość narodu. Najlepiej db** o 
dzieci ten, kto im 3aje oświatę. Dlatego 
rChZkce powinni pamiętać, że dneci rakriy 
regularnie posyłać do szFrtrly, bo w ten 
sposób dają dzieciom największe boga­
ctwo: nankę.

Niech K r to  spłaci swój dług.
Pamiętne są nam groźne chwile, gdy w roku 1920 

nawała bolszewicka napadała na naszą Ojczyznę, by ją 
zdobyć, rarzucić jej bolszewickie panowanie.

Straszna byłaby ta niewola pod rządami katów.
Przeciw nieprzyjacielowi wystąpił cały naród pol­

ski, powstał jak jeden mąż, by bronić swojej ziemi, wia­
ry i wolności.

p t*dy , jak długa i szeroka ojczyzna, rozsiały na- 
sze dzieci kości swoje.

Bohaterzy spełnili swój wielki, szczytny obowią­
zek. Matka ziemia przytuliła wielu do siebie. Nie wszy­
scy jednak polegli obrońcy spoczywają na cmentarzach.

Niestety, spoczywają w mogiłach po borach, po­
lach i pastwiskach.

Rodacy, tyra Bohaterom należy się z naszej strony 
splata długu wdzięczncści! Na ich mogiłach musimy po­
stawić pomnik, któryby świadczył przyszłym pokole­
niom, że tu drzemią szczątki tych, którzy zginęli za 
umiłowaną wolność i ojczyznę!

Taka zapomniana a słynna mogiła wznosi s<ę 
w Dytjatynie w powiecie rohatyńskim. "W niej kwiat 
młodzieży z waszej ziemi, krakowskiej, rozsiekany przez 
hordę bolszewicką: sto dziesięć waszych rycerzyków, 
Ta młodzież krakowskiej ziemi okryła sławą waleczno­
ści pierwszy pułk artylerji górskiej, a baterię czwartą —. 
dziś zaszczytnie nazwaną czwartą baterją snrerci.

Samotna mogiła na pastwisku, ze skromnym zna­
kiem krzyża, jest smutnym dowodem, że Kraków i zie­
mie jego, zapomniały o swoich bohaterskich dzieciach. 
Na tej wiekiej mogile ma być postawioną kamienna
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ozdoba, któraby wiekom przekazała wspomnienie pol­
skich Termopil. L ■

Zawiązany komftet w Dytjatynie postanowił dro­
gą sidadek wznieść na miejscu zaniedbanej mogny mu­
rowaną kaplicę, która stałaby się ośrodkiem patriotycz­
nych uroczystości, a promieniejąc daleko, podnosiłaby 
ducha narodowego na kresąćh i była kamiennym, trwa­
łym dowodem bohaterskich waszych dzieci. Na ten cel 
zbiera podpisany komitet dobrowolne datki.

Za komitet: Inż. Dudekowa, Miziewiczowa, Bau- 
rowiczowa.

Datki prosimy posyłać do administracji tygodnika 
j,Piast1*, Mały Rynek 1. 4, I piętro, Kraków.

Dział gospodarczy.
,0 spółdzielnie mleczarskie.
' W numerze 6 ,. Piasta'4 p. T. Ą. Rysiakiewicz 

tw artykule p. t.:; „Sposoby otrzymywania śmietany41 po­
daje dwa sposoby otrzymywania śmietany, a miano­
wicie za pomocą zbierania śmietany z mleka oraz za 
pomocą wirówki. Pierwszy sposób, t. j. zbieranie śmie­
tany z mleka uważa p. T. A. R. całkiem słusznie za 
wadliwy, poleca- natomiast sposób drugi, t-. j. otrzymy­
wanie śmietany z mleka słodkiego za pomocą wirówki. 
Przytacza przytem wady pierwszego 'sposołut i zalety 
drugiego, a wkońcu zaleca, iż „każde gospodarstwo 
powmo nabyć wirówki odpowiednie dla swoich potrzeb 
gospodarczych. Z pomiędzy wszystkich naglących 
spraw gospodarskich, zaopatrzenie się największej mo­
żliwie ilości włościan w wirówki, jest jedną z potrzeb 
wybijających się na plan pierwszy44. 'Wkońcu p. T. A. 
R. radzi, że „jeśli już nie znajdą się taicy gospodarze, 
•którzy poważyliby się na tego rodzaju wydatek, to 
przynajmniej niechby gdziekolwiek bądź zakupiono wi­
rówkę drogą składeik kilku włościan na ich wspólny 
.użvtek“.

Zaznaczyć tutaj należy, że wskutek użycia wi­
rówki, nie poprawimy jakości masła, łub poprawimy 
tylko bardzo nieznacznie, jeżeli tak, jak dotychczas, 
śmietanę, otrzymaną przy pomocy wirówki, przeeho- 
Wywać będziemy w izbach mieszkalnych lub w piwni­
cach wspólnie z innemi artykułami spożywczemi, gdzie 
narażona jest na zanieczyszczenie miljardami najroz­
maitszych bakteryj, pyłem, dymem z pieca, lub pało- 
pego tytoniu, zapachami gotowanych potraw, surowej 
'kapusty, karpieli, ziemniaków i t. p., gdyż śmietana 
wchłania bardzo łatwo obce zapachy.

Następnie z powodu zbyt drobnych gospodarstw 
liczyć na to nie możemy, ażeby gospodarz otrzymaj 
jtylę śmietany, iżby ją mógł codziennie przerobić na 
masło, lecz musi składać śmietanę kilka dni. wskutek 
tczego wcześniej otrzymana śmietana przekwasi się, 
zserowacieje, zgorzknieje, później zaś otrzymana nie 
osiągnie odpowiedniego stopnia kwasoty i w rezultacie 
masło będzie tylko podrzędnej jakości. — Również ze 
sprzedaży drobnej ilości masła nie można wystąpić na 
rynku światowym, lecz trzeba zadowolić się ceną przez 
miejscowego pośrednika zaoferowaną.

Ażeby otrzymać dobre deserowe masło, trzeba 
urządzić mleczarnię, obejmującą najmniej 2 ubikacjfl 
(jedne do oddzielania śmietany, drugą do zakwaszą 
nia śmietany i wyrobu masła). Posadzki) mleczami po­
winna być cementowana, zaopatrzona kanałam* z ' wo­
dne rn zamknięciem. Urządzenie maszynowe powinno 
obejmować wszystkie maszyny, potrzebne do oddziel 
lania i pielęgnowania śmietany (pasteryzacja, n'skio 
chłodzenie, zakwaszanie) do wyrobu, wygniecenie 
i formowanie masła. W pobliżu mleczarni powinna być 
studnia z dobrą czystą wodą. Bardzo pożądaną jest 
lodownia, a przynajmniej dostateczna ilość louu w kop < 
cacli nagromadzonego na lato. Pracą mleczarską po­
winna zajmować się osoba, która odbyła praktyczny 
i teoretyczny kurs mleczarski w szkole mleczarskiej.
0  tych warunkach wyrobione masło będzie pierwszo­
rzędnej jauości, odznaczające się wybornym smakiem
1 trwałością, które można w odlegle kraje wysyłać ko­
leją łub okrętami

Cena dobrego, deserowego masła jest wysoką, 
zwykle uzyskuje sie dwa razy wyższą cenę za masło 
z mleczami, postępowej (deserowe), niż za masło zwy-i 
czujne, dawnym (systemem wyrobione.

Niezawodnie każdy czytelnik pomyśli, że prze­
cież memożliwem jest, ażepy gospodarz na kilkunastu 
lub nawet kilkudziesięciu morgach gruntu, mógł taką 
postępową nile czai nie sobie urządzić, ponieważ, nie 
licząc kosztów urządzenia lokalu, samo urządzenie 
maszynowe wyniesie około 2.000 złotych, a gdyby na­
wet który gospodarz mógł na urządzenie młeczanii 
wyłożyć parę tysięcy złotych, to wkład ten ze względy 
na małą ilość mleka nie opłaci mu się.

Czy. zatem rolnicy nasi na kilku lub kilkunastu 
morgach gruntu nie'mają możności powiększyć swoich 
dochodów przez wyrób masła deserowego lub szla­
chetnych odmian serów?

Mają możność to osiągnąć przez zawiązanie 
„Spółdzielni mleczarskiej44, gdyż kilkesot rolników- 
z jednej lub kilku wsi złączonych w Spółdzielni mle- 
cr*aiśkiej przez złożenie dziesięcio-zlotowych udziałów, 
mogą taką postępową mleczarnię urządzić i korzystać 
z jej usług. — O ileby członkowie nie mogli odrazu 
wpłacić całych udziałów (10 zł udział, i  zł wpisowe), 
to mogą złożyć tylko część udziałów, jako pierwszą 
ratę, a resztę w ciągu jednego roku wpłaicić mlekiem. 
Brakującą kwotę można oożyczyć w Centralnej Kasie 
Spółek rolniczych (w Krakowie, Warszawie i Lwowie).

Dzięki Bogu nie potrzebujemy już1 za wzór przed­
stawiać Danji, Hołandji, Szwajcarii i Niemioc, gdyż 
już w Małopolsce mamy 80 czynnych Spółdzielni mle­
czarskich, rozsianych po miejscowościach, w których 
oświata stoi wyżej (powiaty tarnopolski, zbarazki, 
trembowelski, lwowski, łańcucki, rzeszowski i t. p.).

Zwłaszcza teraz, kiedy stan bydła podniósł sî  
do stanu przedwojennego, a mleczność krów stale si$ 
zwiększa i w w óz masła za granicę jest dozwolony! 
dążyć powinniśmy do ulepszenia gospodarki nabiało- 
wej, ażebyśmy'mogli nasze masło za granicę wysyłać 
i najwyższe eony za nie uzyskać, podczas, gdy nawel 
marzyć nie możemy o tern, ażebyśmy nasze masło da 
wnym sposobem wyrobione mogli eksportować.

Prteó wojną spotykałem w całych Niemcach od 
Hamburga pc Sz,wajcarję masło galicyjskie nadsyłana
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przez kapców żydowskich, zwykle w Druanvch becz­
kach, często ze śledzi, które Niemey kupowali wyłącz­
nie dla polskich robotników sezonowych. Jakkolwiek 
masło to obciążone było bardzo wysokiemi kosztami po­
średnictwa, przewozu i cła, jednak cena jego zwykle 
nie dochodziła do połowy ceny masła deserowego.

Pomocy fachowej w zakładaniu i prowadzeniu 
Spółdzielni mleczarskich w Małopolsce udzielają: Kra­
jowy Patronat Spółdzielni rolniczych: we Lwowie, ul. 
Mickiewicza 3; w Krakowie: Ekspozytura Krajowego 
Patronatu, Rynek 6; w dawnym zaborze rosyjskim 
Związek Rewizyjny polskich Spółdzielni rolniczych, 
Warszawa, ul. Kopernika 30; w dawnym zaborze pra­
skim: Patronat Spórek, Poznań, Aleje Mai einkow­
akiego 26.

Sprawę zakupna małych wirówek przez włościan 
uważam za bardzo korzystną tylko dla zagranicznych 
fabryk wirówek (w Polsce wirówek nie wyrabia się) 
i dla pośredników', natomiast dla rolników za szkodli­
wą, a to dlatego, że małe wirówki drogo kosztują, 
łatwo się psują, a nie umożliwiają jeszcze rolnikowi wy 
rabiania masła deserowego. Jako przykład mogę przy­
toczyć wieś A. w powiecie łańcuckim, gdzie grasowali 
sprytni agenci, którzy gospodarzom tamtejszej wsi 
sprzedali ponad 120 wirówek, licząc po 150 złotych za 
jednę wirówkę, ogółem zapłacili włościanie 18.000 zło­
tych za te wirówki, które po paru miesiącach poni- 
szczyiy się i nie przedstawiały żadnej wartości. Masło 
sprzedają mieszkańcy tej gminy po takiejsamej cenie, 
jak inne wsie. Gdyby założono mleczarnię spółdzielczą 
i tylko za 7s część tych pieniędzy, t. j. za 2.000 złotych 
kupiono solidne maszyny, to mogłyby one służyć od 
,5—10 lat, a gospodarze uzyskaliby dwa razy tak wy­
soką cenę za masło, aniżeli obecnie uzyskują.

v Franciszek Górecki.
P i e i ę p o w a n i e  k o n a  s * o b o c z y e i i .

Przedewszystkiem należy koniom nawet w cza­
sie najpilniejszych robót pozostawiać dostateczny czas 
do nasycenia się. Karmienie popołudniowe musi bez­
warunkowa trwać 2 godziny. W tym czasie należy ko­
niom zdjąć uprząż, jakoteż usunąć z nich kurz i pot. 
Stare konie potrzebują dłuższego czasu do nakarmie­
nia, niż młode, dobrze jest także dawać koniom starym, 
chociażby tylko w czasie karmienia popołudniowego, 
nie cały, lecz pomiażdżony owies. Podczas kiedy w zi­
mie siano może być częściowo zastąpione słomą, to 
w czasie roboczym i podczas żniw, należy je dać koniom 
koniecznie, bo 4coń może dobrze pracować tylko z żo­
łądkiem pełnym dobrego siana.

n i e r o g a d z i y .
Chcąc uchronić przed uduszeniem przez ma­

ciory prosiąt nowo narodzonych, trzeba przez kilka dni 
po ich urodzeniu palić po nocy światło w chlewie, aby 
maciory mogły widzieć swe prosiaki.

Lichych, sinych, drobnych prosiąt nigdy nie war­
to chować, lepiej uprzątnąć je zaraz po urodzeniu.

Nie warto używać do rozpłodu:
1) Maciory, która przed skończeniem roku miała 

pierwsze putomstwo. 2) Maciory, która niema przynaj­
mniej 10—12 cycków. 3) Świni, która zjada swe potom­
stwo. 4) świni pochodzącej z gniazda, które chorowało 
na Diegunkę: 5) Świni węgrowatej.

I wiesó-i i zgromadzeń.
P ow iat o św ięc im sk i.

Zator. Dnia 1 mania b. r. odbyło się w sali magi­
stratu zebranie delegatów prawne j. wszystkich gmin 
powiatu oświęcimskiego. Zebranie zagaił prezes Za­
rządu powiatowego, p. Piotr Pluta, burmistrz Zatora, 
poświęcając wspomnienie zmarłym członkom ś. p. Ja ­
nowu Leszczyńskiemu, rolnikowi z Rudz, gorliwemu 
pracownikowi na niwie ludowej i Władysławowi Ziim 
nalowi, naczelnikowi gminy Gierałtowice, działaczowi, 
k tóry1 się cieszył powszechną sympatją.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum, w skład któ-: 
rego wybrano, w myśl statutu, jako przewodn.czącego 
p. dra Lewickiego, delegata Zarządu okręgowego 
z Krakowa, zastępcą Piotra Plute, sekretarzem Karola 
Kolca, przemówił dr Lewicki, dając pogląd na politykę 
stronnictwa ludowego, na sprawy polityki zagrań cznej 
i na sprawy1 wewnętrzne. Po mowie p. dra Lewickiego 
przystąpiono do wyoom Zarządu. Po wyborze nowego 
Zarządu, szereg delegatów zabierał głos, poruszając 
w dyskusji wiele bolączek, które tak obficie nawiedzi-, 
ły obecnie wsie. Wyrazem tego były uchwalone jedno­
głośnie rezolucje tak natury politycznej jak i gospo-; 
darczej.

Na zakończenie dr Lewicki zachęcił zebranych’ 
do popierania prasy ludowej.

Prezes: Piotr Pluta. Sekretarz: Karol Kolec.

% L im an ow sk iego .
L munawa, Szuranie zapowiedziany wiec „Związku 

Chłopskiego* na dzień 2 marca b. r. w I/manowej, na 
któiy mieli przybyć menerzy tegoż stronnictwa, nie od­
był się, gdyż obrwa przed zwartą i karną masą 
piastowcow byra silniejszą, niż chęć zawichrzenia po- 
wiata. Ruzbijaczo przeczuwali, że spotka ich zawód ta­
ki, ]&ki spotkał w ostatnich c isach  ich osławionego 
wolza Stapińskiego w Lubatowej, pow. Krosno. Nato­
miast odbyło się liczne zebranie piastowców pod prze­
wodnictwem p, Mamaka w sali Rady powiatowej, na 
którero przemawiało kilku poważnych mówców, gdzie 
powzięto jednomyślnie następujące rezolucje:

1) Zebrani w dniu 2 marca 1925 roku protestują 
pizeciw haniebnym oszczerstwom, rzucanym, pod 
adresem wodza naszego, prezesa P. 3. L. „Piast* 
Witosa, przez stronnictwa lewicowe, które czając swój 
upadek na wsi wśród włościan, chwytają się tej niego­
dziwej broni. Zebrani w poczuciu, że są wyrazem 
wszystkich włościan w powiecie, potępiają to postępo­
wanie i tem siłniej stoją przy sztandarze P. S. L. 
„piast“, wyrażajac prezesowi Witosowi peine wotum 
zaufania;

2) Mimo rozporządzenia ministerstwa spraw we­
wnętrznych, regulującego opłaty targowe, które nu  śmia 
być głównem źródłem dochodu dla gmin, ale mają po- 
sryć tylko koszta utrzymania targowicy, gmina miasta 
Limanowej podwyższyła targowe do wysokości 1 zł od 
sztuki.

Protestujemy przeciwko temn i apelujemy do pp. 
posłów naszych, aby nas obronili przed tem strasznem 
zdzierstwein ze strony gminy miasta Limanowej i spo*
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wodowan obniżanie opłaty targowej do wysokości przed' 
wojennej. • „ Piąsłotca/.

T a rfflO W a ik liS .
Tuchów W niedz-ięlę dnia 1 marca 1925 r. odbył 

się w Tuchowie, w sali „Sokola", wiec P. S. L., na któ­
rym złożył sprawozdanie _ poselskie poseł tutejszego 
okręgu, p. Brodatcki

Po zagajeniu wiecu przez dra Stanisława Kosiń­
skiego, wybrano przewodniczącym Tomasza Kowalika, 
wójta z Kielanowie:.'sekretarzem zaś Stanisława Ko­
walika. Mimo, iż była niepogoda i odbywały się misje, 
ludzi zebrało się sporo, którzy z wielkiem zaintereso­
waniem wysłuchali przeszło 2-gódzinnego sprawozda­
nia posła Brodackiego. który przekonywująco wykazał 
warcholską robotę „Wyzwoleńców" i brylowców na 
terenie sejmowym, oraz jak dalece rząd p. Grabskiego 
zaniedbuje interesa rolnictwa.

Po przemówdeniu posła Brodackiego. zabrał głos 
poseł Matakiewicz ze stronnictwa katolicko-1 udowego, 
który oświadczył, że stronnictwo jego zawsze popierało 
i popierać będzie stronnictwo „Piasta", gdzie będzie 
chodziło o dobro państwa i ludu. Wspomniał również
0 znaczeniu niedawno zawartego konkordatu z Waty­
kanem.

Następnie przemawiał p. dr Stanisław Kosiński, 
wzywając zgromadzonych do zorganizowania się 
w Polskiem Stronnictwie Ludowem „Piast", które jedy­
nie szczerze i wytrwałe broni interesu wsi.

Wkońcu uchwalono następujące rezolucje:
1) Zgromadzeni na wiecu w Tuchowie w dniu

1 marca b. r. stwierdzają, że rząd Grabskiego zaniedbu­
je stale interesy rolnictwa i wskutek klęsk elementar­
nych rolnictwo znajduje się w opłakanych stosunkach 
i doszło do ruiny.

2) Domagają się .otwaima granicy dla wywozu 
bydła, koni i świń.

3) Domagają się natychmiastowej pomocy siewa­
nej i subwencji na wyżywienie ludności.

4) Domagają się utworzenia rządu' parlamentar­
nego, opartego o większość stronnictw polskich, a gdy­
by Sejm nie potrafił utworzyć takiego rządu, rozwią­
zać go i rozpisać nowe wybory na podstawie nowej 
ordynacji wyborczej, któraby pozwalała glosować na 
osoby a nie na numera.

5) Zebrani wyrażają pełne w-o tum zaufania pre- 
szesowi Witosowi i całemu klubowi P. S. L„ a w szcze 
góhiości postowi Brodackiemu.

Sekretarz: Stanisław Kowalik.

S a n o ck ie .
W dniu 15 lutego b. r. odbył się w Besku wiec, 

aa który przybył pos. Malik. Na wieic ten oprócz miesz­
kańców Beska, przybyła ludność z okolicy, a to: z Mil­
czy, Bzianki, Jaćmierza, Zarszyna, Rymanowa, Posady 
Dolnej i Górnej, Trześniowa, Wzdowa, Posady Zarszyń­
skiej, Orzechowej, Głębokiego, Mymonia i innych. — 
Ogólna liczba ludności wynosiła do 2.000 przybyłych 
Sa.la Domu ludowego nie była w stanie pomieścić 
wszystkich.

Wiec zagaił prezes powiatowego Zarządu, Jan 
Potocki z Głębokiego i w swem wstępnem przemówie­
niu powitał zebranych, jakoteż przybyłego do powiatu

p. posła — puczem wybrano prezrdjum, a w  na prze  
wodniczącego, Jędrzeja Kwiatkowskiego, zastępcę na­
czelnika gminy wi Besku, za» na sekretarza p. Rysza 
z Jaćmierza, na co zgromadzeni jednogłośnie przez 
podniesienie riąk się. zgodzili Przewodniczący, udzielił 
głosu p. posłowi, który w swem rzect/owem przemó 
wapniu sprawozdawezem przedstawił zgromadzonym 
politykę wewnętrzną w  państwie, jakoteż zagraniczną 
i politykę stronnictwa, które reprezentuje, jego kieru­
nek i program, wykazał braki j  wady w  polityce we* 
wnętrznej przez rozbijanie saę stronnictw ludowych 
a zakończył przemówienie wezwaniem ludności do or­
ganizowania się w jbdnem stronnictwie, na którego 
czele stoi włościanin, prezes Witos.

W dyskusji po przemówieniu posła Malika, zebrał 
głos Potocki, omawiając bolączki powiatu. Po nim 
zabrał głos Szafran z Bzianki.

Następnie uchwalono rezolucje:
Zebrani na wiecu poliitycznmn w  Besku w etniu 

15 lutego 1925 r. uchwalają jednomyślnit następujące 
rezolucję:

T. Przyjmują bez zastrzeżeń sprawozdanie poli­
tyczne, złożone przez obecnego posła z klubu P. S. L.
,Piasta".

II. Wyrażają cz«ść i podziękowanie czcigodnemu 
posłowi p. Malikowi za przybycie do naszego powiatu.

m . Wyrażają cześć, uznanie i pełne zaufanie 
P. S. L. „Piasta" za pracę dla ludu w Sejmie, a pogardę 
rozbijaczom, działającym na szkodę państwa i wlo- 
ściaństwa.

IV. Domagają się od P. S. L. aby poczyniło jak 
mjdalej idące kroki w kierunku zjednoczenia na tere­
nie sejmowym wszystkich stronnictw ludowych w je­
den zwarty obóz.

Y. Domagają się, aby klub P. S. L. najsilniej do­
magał się od rządu przyjścia z wydatną pomocą znę­
kanej ludności wiejskiej klęskami elementamemi przez 
dostarczenie jej ziama na zasiew wiosenny 
minowych na ten cel kredytów.

VI. Domagają się przeprowadzenia ustawy, ma­
jącej na celu zmianę ordynacji wyborczej do Sejmu, 
jakoteż zmniejszenia liczby posłów.

VII. Domagają się podniesienia cen produktów 
rolnych a zniżenia cen wytworów przemysłowych.

VIII. Domagają się przyspieszenia obrad nad 
ustawami samorządowemi i ordynacji wyborczej dla 
Kmin. względnie rychłego uiehwialeria tychże.

IX. Domagają się zmiany krzywdzącego rozpo­
rządzenia waloryzacyjnego z maja 1924 r. odnośnie do 
wierzytelności przedwojennych przez pociągnięcie 
wszystkich dłużników do spłacenia swoich długów 
pełnego stosunku przedwojennego, bez względu na to 
czy długi swoje już spłacali zdewaluowanemi pie­
ni ądzm i.

Wkońcu podniesiono okrzyk: Niech żyje P. S. L. 
z prezesem W. Witosem na czele! i na tem zakończono

Obecny.

i dhigoter-

zgromadzenie.
Godeń Marfan, nr. 1900 r. w Czerny, pow. Chrzanów, 

unieważnia zgubioną książkę inwalidzką, wydaną prze: 
P. K. U. w Krakowie 190 1 2

Unieważnia się  zagubione tymczasowe dokument? 
wojskowe ldichala Popka, urodzonego w roku 1901 w Ki 
mieniu. 177
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Województwo nowogrodzkie jednoczy 
się pod sztandarem P. 8. L. „Piast“.
Poseł Witos i poseł dr KierniK na imponującym zjeźazie 

' w  Baranowiczach.
Po ciężkich latach piób, fermentu, warcholenia 

i rozbijania luuu polskiego na tak zwanych „kresach11 
przez niesumiennych agitatorów wyzwoleniowych i in­
nych „czerwońców“ — wschodzi słońce lepszej przy- 

*szłości. Rozbite społeczeństwo, widząc grozę położenia, 
anarchię i zuchwalstwo wrogów wewnętrznych, usiłują­
cych wyprzeć polskość z województw wschodnich, a także 
i spokojny, pracowity iud białoruski, zagrożony bandy­
tyzmem, odwracają się od „radykalnych" krzykaczy, 
którzy tylko klęskę po klęsce przynosili, a straciwszy 
wiarę w ich kłamliwe obiecanki i mając dość wzajem­
nego podjudzania, szukają ratunku w łączeniu się do 
wspólnej pracy i organizacji pod wypróbowanym sztan­
darem P. S. L. „Piast".

Imponującą manifestacją tych uczuć i dążeń był 
wspaniały zjazd delegatów województwa nowogrodzkiego, 
odbyty w dniu 8 marca b. r. w Barauowiczach, cen­
tralnym punkcie województwa przy udziale przeszło ty­
siąca delegatów, a w podniosłym nastroju i poważnym 
przebiegu.

Ażeby uwydatnić wagę momentu i dać dowód, jak 
bardzo uporządkowanie stosunków na naszym wschodzie 
leży na sercu P. S. L., przybył na zjazd ten prezes 
stronnictwa, poseł Wincenty Witos. Z przez. Witosem 
przybył także wiceprezes klubu, poseł dr Kiernik.

Punktualnie o godzinie 12-ej w południe wielka 
sala zebrania a także przyległe pokoje i kury tarze za­
pełniły się uczestnikami. Więc Związki polskich osadników 
cywilnych, którzy tutaj z środkowych z em Rzeczypospo­
litej, z pod Warszawy, Kielc i Kiakowa przybyli 
i w trudzie uprawiają polską ziemię, więc Związek 
dzielnych osaduików wojskowych, którzy ziemi tej bro­
nili i przed wrogiem obronili, z prezesami: kap. Maj­
chrem (z Wielickiego) i por. Surmą (z Mieleckiego), 
a dalej liczne zastępy z dawien dawna osiadłych tu 
włościan polskich, a obok nich chłopi białoruscy, pra­
gnący w zgodzie i spokoju pracować, jak przystało do­
brym obywatelom Rzeczypospolitej Polskiej. Przybyła 
też w komplecie polska inteligencja, urzędnicy i nau­
czycielstwo, a nawet przedstawiciele ziemiaństwa rozu­
miejący, że tylko na szerokich masach ładu polskiego 
i na silnem stronnictwie ludowem może oprzeć się praca 
i przyszłość Polski na wschodzie, roznruiejący koniecz­
ność przeprowadzenia reformy rolnej, wzmożenia pol­
skości i zadowolenia ludaości miejscowej.

Po setdecznem zagajenin przez prezesa Związkn 
osadników wojskowych powiatu baranowickiego, p. Sur­
mę, wybrauo przewodniczącym zebrania jednomyślnie 
burmistrza Tarajewicza, który udzielił głosa prez. Wi­
tosowi. Trudno jest w k,ilku słowach streścić podnio- 
słość, wnikającą w istotę rzeczy i bezwzględnie prze­
konującą mowę tego wielkiego polityka i męża stanu. 
Mówca wziąwszy za temat pr zemówienia zadania spo­
łeczeństwa, Sejmu i rządu w życiu państwa, poddał 
gruntownej analizie rolę tych czynników, ich wzajemny 
Btosnnek i współdziałanie. Na tem tle, jak na przejrzy­
stej kanwie, przedstawił prezes Witos najważniejsze 
zagadnienia naszego państwa, a między innemi sprawy

gospodarcze, reformę rolną, rewizję konstytucji i ordy­
nacji wyborczej. W skupieniu i powadze wysłuchali 
zgromadzeni tego przemówienia i przyjęli je burzliwemi 
oklaskami ,

W dyskusji przemawiali pp.: Libera (osadnik woj­
skowy z Tarnowskiego), Warzgowski, kpt. Majcher, 
Dore i kierownik sejmiku, p. Regulski, dotykając różnych 
dziedzin życia puislwowego, ogólnych spraw i potrzeb 
województwa nowogrodzkiego i najważniejszej tutaj 
sprawy konsolidacji, czyli zjednoczeuia we wspólnej 
pracy tutejszego społeczeństwa. Silne wrażenie wywo­
łało przemówienie przedstawiciela ludności białoruskiej, 
p. Cwiałowskiego, który w języku białoruskim, zupełnie 
zrozumiałym dla Polaka, nawoływał do łączności dla 
dobra Rzeczypospolitej i przypomniał chwilę, gdy chłop 
białoruski chlebera i solą witał polskiego żołnierza, nio­
sącego mu wyzwolenie z niewoli moskiewskiej. Na 
wszystkie zapytania, interpelacje i poruszone kwestie 
odpowiedział w dłuższem, nucznemi oklaskani przery- 
wanem przemówieniu, poseł dr Kiernik, przechodząc od 
zagadnień położenia międzynarodowego i bezczelnych 
uroszczeń pruskich do stosunków w naszych wojewódz­
twach wschodnich i przedstawiając pi ogram ich uzdro­
wienia i uporządkowania. Cała sala jednoczyła się 
z mówcą, gdy stwierdził, że Polska pragnie pokoju 
bardziej, niż jakiekolwiek inne państwo, że jednak nie 
pozwoli na naruszenie grauia,.. traktatami uświęconych. 
Wszyscy zebrani potwierdzatr konieczność zgody i sil­
nej organizacji społeczeństwa na rubieżach Rzeczypo­
spolitej. To też gdy przewodniczący poddał pod głoso­
wanie zgłoszone przez p. Surmę rezolucje, wyrażające 
uznanie dla P. S. L. za jego prace dla państwa i ludu, 
podziękowanie i zaufanie dla klubu P. S. L., a zwłaszcza 
dla prez. Witosa i posła dra Kiernika, przybyłych na 
zjazd — podniósł się w górę cały las rąk, a na we­
zwanie przewodniczącego, kto jest przeciwny, podniosła 
się nieśmiało jedna ręka albo nieświadomego, albo za­
błąkanego wyzwoleńca.

Jeduomyślnie uchwalono też żądauia kredytów dla 
roiników i osadników w Nowogrodzkiem, na organizacje 
spółdzielni rolniczo-przemysłowych, jak „Włókno14 — 
przyspieszenie reformy rolnej, uregulowania serwitutów 
i komasacji, przydzielenia działek, przyrzeczonych ochot­
nikom wojsk polskich.

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej, oraz przybyłych posłów zamknął przewodniczący 
p. Tarajewicz to imponujące zgromadzenie, które wśród 
śpiewu „Nie damy ziemi44 zebrani opuścili.

Po zgromadzeniu prezes Witos przyjmował liczue 
delegacje, zaś poseł dr Kiernik udzitlał pojedynczym 
petentom szczegółowych informacyj.

Zgromadzenie w Baranowiczach stanowi zwrotny 
punkt w życiu społeczeństwa Ziemi nowogrodzkiej a zna­
czenie jego dla ugruntowania idei państwowej i polityki 
ludowej uwydatni się niewątpliwie w bliższej i dalszej 
przyszłości. Uczestnik S.

Skradzioną książkę wojskową dnia 20 listopada 1924 
unieważniam. Andrzej Mazurek, Przędzel, P. K. U. Nisko.

178________

Do sprzedania dom skiadająey się z pięciu ubilcacyj 
mieszkalnych i sklepu, zabudowania gospodarcze 2 i pól 
morga pola, I. klasy inwentarz, pól km od Tarnowa. — 
Jan Sak, Gumniska.
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L i s t y  -
Z p ow iatu  w ie lic k ie g o .

ZaKiiczyn. Nędza, jaka się rozlała po wsiach, za­
czyna dręczyć już wszystkich. Już w lutym zamożni 
gospodarze zaczynają skubać po spiekach a o uboż­
szych to nawet się nie mówi, gdyż ci nawet do ust nie 
mają co włożyć. Pierwsze miejsce zajmuje brak zarobku 
i zgryz o kawałek ziemi; niemniej ważną rzeczą jest 
brak kredytu na budowy, dokupno inwentarza, na spła 
ty i wiele innych rzeczy. Dużo mówi się o oszczędności, 
lecz tej oszczędności w czynach nie widać. Mam tu na 
myśli most na Rabie w Brzączowicacli. Pochłonął on 
szalone sumy a można to było zrobić tańszym kosztem. 
Dęby na wiązanie tego mostu sprowadzano aż od Dę­
bicy koleją do Wieliczki a z Wieliczki zwożono je do 
Brzączowic a z Brzączowic do Myślenic na tartak 
i z powrotem. Transporty te dużo kosztowały, a można 
było o wiele taniej przywieźć kilkanaście teczek ce­
mentu i wybudować most na wieczność, bez wielkich 
kosztów, bo piasek i szuter jest na miejscu. Z innych 
spraw, któreby należało poruszyć, to sprawy inwalidów 
i  wdów, które są na utrzymaniu państwa, jak również 
i sprawy odznaczonych orderem „Yirtuti mifitair1. — 
Zamiast obciążać skarb państwa i wypłacać tym lu 
dziom pensje, można ich było obdzielić obszarami ziemi,' 
które leżą odłogiem albo są źle- gospodarowane. Jeszcze 
przytoczę jednę sprawę, która oświetli, jak to u nas za­
łatwia się wszelkie podania. Jako 50% inwalida, wnio­
słem podanie jeszcze w zeszłym roku w sprawie skapi­
talizowania mojej renty inwalidzkiej, podając powody, 
że rentę chcę obrócić na poprawienie starego, walącego 
się budynku, który otrzymałem po rodzicach. Mim.* 
dwukrotnych osobistych starań w starostwie jak rów­
nież i województwie,, czekam dotychczas bez odpowie­
dzi i bez załatwienia. Jeżeli i inno sprawy ważne w ton 
sposób się załatwia, to nic dziwnego, że musi u nas rość 
rozgoryczenie i niechęć do urzędów. A przecież to 
urzędy polskie.

Stanisław Sikora\

Z  L im an ow sk iego .
Gmina Koszary. Dnia 2 lutego 1925 r.

Powiat limanowski jest jednym z najbiedniej­
szych powiatów w Małopolsce zachodniej, bo gospo­
darstwa są bardzo małe. a grunta liche i wyjałowione 
z powodu braku sztucznych nawozów, na które w dzi­
siejszych czasach rolnika nie stać. Dodawszy do tego 
taniość bydła i trzody chlewnej oraz klęskę nieurodza­
ju, gradobicia i wylewu wód, któie w ubiegłym roku 
wyrządziły wielkie szkody, będziemy mieli dzisiejszy 
obraz katastrofalnego położenia całej ludności, której 
brak zboża i ziemniaków do wyżywienia.

Ludność wyczekuje ratunku od rządu, ażeby wy­
żyć i obsiać grunta, gdyż w przeciwnym razie głód za­
panuje w- tych okolicach, co pociągnie za sobą także 
różne ihoroby.

Do Was, Szanowni Panowie Posłowie P. S. L ., 
udajemy się z prośbą, byście wystarali się u rządu 
o pomoc dla nas biednych rolników.

Brońcie naa, tein więcej, że my w tutejszym po­
wiecie nie mamy posła, któryby nas wziął w opiekę,

bo p. Laskuda zdradził stronnictwo i oszukał nas wy­
borców, przeto nie możemy mieć do niego zaufania.

Podać muszę, że p. Łaskudzie wręczyłem swego 
czasu swoje akta z ministerstwa kolei z Wieonte, 
w sprawie pokrycia mego domu w pasie ogniowym, 
które mi ministeistwo przyznało, oraz by mi pozwolo­
no dobudować jednę izbę do starego budynku. P. Ła- 
skuda akta moje zabrał jeszcze 1922 r. i powiedział 
i ni, że sprawę tę załatwi całkowicie, jednakie wiele 
już czasu upłynęło od tej chwili, a nic nie zostało zro­
bione, co więcej, akta moje gdzieś zagubił, a ja bieduję 
w ciasnym domu, mając 11 ludzi, przygotowane od 15 
lat drzewo, psujo się. W tern mojem strapieniu udałem 
się do redakcji „Piasta", która przy pomocy posła 
p dra Kiemika, tern się zajęła. Dzięki interwencji 
i zabiegom posła p. Kiernika, sprawa została już skoń­
czona, za co Mu obecnie serdecznie dziękuję.

Dziękujemy również pp. posłom P. S. L. za pracę 
dla nas a w szczególności składamy podziękę naszemu 
kochanemu-prezesowi, wodzowi stronnictwa, któremu 
wszyscy ufamy i całą nadzieję w nim pokładamy, a  za­
razem prosim” o dalszą, ciągłą pamięć o nas

W imieniu tutejszej ludności 
Midial Kapitan, członek Zarządu pow. P.S.L.

Z
Fakt godny napiętnowania.

Borowa (koło Mielca). Pewnego dma miasteczko 
nasze zostało wprowadzone w pęiwdziwe zdumienie 
Oto na drzwiach sklepu żyda Rosenthala ukazała się 
tablica z orłem polskim i napisem „sprzedaż wyrobów 
tytoniowych". Zdumienie było tem większe, że prze­
cież żyd ten karany był w 1919 r za przestępstwo po­
lityczne i że w związku z tem odebrano mu wówczas 
trafikę którą miał jeszcze z czasów austrjackich. „Ja 
mogę być przestępcą politycznym, ale moje szczany 
i moie żono i dżeczy nie" — powiedział sobie Wolf 
Rosenthal, i przez całe cztery łata czynił starania, ce­
lem odzyskania utraconego zarooku. Nie pomogły ani 
pieniądze, ani szerokie wpływy} — władze stanęły na 
wysokości swego zadania i odmówiły zdrajcy koncesji. 
Lecz czegóż ni“ potrafi żydowski spryt, na cóż nie da 
się -wziąć naiwność ludzka. G trafikę wystarał się Anto­
ni Skóra, co zresztą, jako inwabdzie wojennemu, słusz­
nie się należało. Rosenthal jednak potrafił tak otumanić 
biednego chłopa, że ter sprowadził się ze swojomi wy­
robami tytoniowemu do żydowskiego sklepu. Z? jedną 
więc ladą eto i brodaty żyd, przestępca i mli tyczny, 
i sprzedaje swoje „szwaye, mydło, powidło i inne deli­
katesy", a za arugą inwalida wojenny, który krc-w prze 
lewał za Ojczyznę, sprzedaje swoje wyroby tytoniowe. 
Wtajemniczeni jednak powiadają, ze to tylko tak na 
początek i że niezadługo sam Rosenthal zacznie wraz 
z „delikatesami" sprzedawać i tytoń.

Nie chcemy szkodzić biednemu inwalidzie, k+óry 
tylko przez swą naiwność dał się nabrać przebiegłemu 
żydowi, ale pytamy gc publicznie, gdyż prywatne roz­
mowy nie odniosły skutku, dlaczego nie sprzedaje ty­
toniu w swoim, wiasnym domu, lub dlaczego nie założył 
trafiki w jednym ze sklepów poiskieh, które ofiarowały 
mu nie gorsze warunki od żyda Rosenthala. Nie zabie­
gamy o pozbawienie chleba zubożałego inwalidy, lecz 
wszystko uczynimy, by godło państwa nie wisiało na
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drzwiaich zdrajęy-żyda. Miejscowe Koło inwalidów za- 
jęio się już tą sprawą i gotowe jest nawet wyKluozyc 
Antoniego Skórę ze swego grona, bo ci, którzy krew 
przelewali za Białego Orla, nie pozwolą puniewieiać 
nim, po żydowskich śmieciach. Nie wątpimy, że Dyrek­
cja skarbowa w Tarnowie zajmie się tą sprawą i ukróci 
żydowskie „szacherki“.

Parafianie borowscy.

Z tajników przygody.
Skad wzięła sie nafta?& c c ,

Do niedawna toczył się w sferach naukowych 
Wielki spór co do kwestji, skąd się wzięła nafta. Sławny 
chemik rosyjski, Mendełejew, stworzył teorję, wedle któ­
rej nafta powstać miała w wnętrzu ziemi z karbidów 
metalowych i pary wodnej.

Wręcz odmiennego natomiast zdania byli sławni 
uczem niemieccy Engler i Hófer, który cu encyklopedy­
czne dzieło o nafcie (Das Es doi) słusznie nważane jest 
za pierwszorzędna dzieło w tej dziedzinie. Na podstawie 
długoletnich badań, które w czasacL ostatnich uwień­
czone zostały rezultatami, nie pozostawiającemf już 
żadnych wątpliwości, nafta jest produktem zwierzęcym, 
a mianowicie zwierząt morskich z t. zw. trzeciorzędnego 
okresu naszej ziemi.

Z powodu oltyzymich kataklizmów, morza opuściły 
swoje łożyska, a niezliczone mil jardy reprezentantów 
fanny morskiej znalazły śmierć. Morza te rozciągały się 
wzdłuż całego dzisiejszego terenu naftowego od Krymu 
poprzez Karpaty i całą Rumunję z jednej strony a Czar­
nego Morza z drugiej.

Że takie masowe wymaicie fanny morskiej odbyć 
się mogło w t. zw. okresie trzeciorzędnym, tego dowo­
dem najlepszym, iż powtarza się ono i w czasach na­
szych, coprawda stopniowo, ale bądź co bądź w niemniej 
gigantycznych rozmiarach.

I tak w 1890 r. w zatoce meksykańskiej 275 ki­
lometrów kwadratowych pokrytych było martwemi ry­
bami * innerri stworzeniami nmrskiemi, tak, że okręty 
z wielkim trudem dostać się mogły do porta.

W rokn 1897 na długości 2500 km ocean Atlan­
tycki zasypany był trupami ryb. Badania wreszcie na 
dnie mórz Czarnego i Kaspijskiego wykazały, że znajdują 
się tam kolosalne cmentarzyska fauny morskiej.

Jak więc widzimy, morza okresu trzeciorzędaego 
dostarczyć mogły dość „materjału zwurzęcego" do wy­
tworzenia się dzisiejszej nafty.

A oto jak uczeni niemieccy Engler i Hófer tłu­
maczą proces wytworzenia się nafty:

1) Masowe groby fauny morskiei.
2) Stopniowe pokrywanie się tych grobów war­

stwami mułu.
3) Rozkład części składowych, zawierających azot.
4) Po całkowitem gęstem zamulenia się grobów 

i rozKłauzie azotowych części składowych fauny morsaiej, 
olej śkałny czyli nafta z olbrzymią siłą wytryska ź ziemi,

Wedle Engłera i Hófera w Małopolsce wkopapo 
sie aż do 1.800 metrów do wnętrza ziemi celem wydo­
bycia nafty.

W jedności chłopskie] skal
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Rozmaitości.
Nieznany kraj w Am eryce Połudn. W Paragwaju, 

na lewym brzegu rzeki Parana, znajduje się kraj, roz­
ciągający się na przestizeni 800 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, a zatem półtora razy większy od Nie- 
iiuec, zupełnie prawie nieznany, jakkolwiek nadzwyczajna 
płodność jego ziemi i niewyczerpane bogactwa w lasach 
zachęcają do osiedlania się w nim. Kiaj ten, to słynna 
„Gran Chaco".

Dlaczego ten kraj nie jest znany, zrozumieć łatwo. 
Panuje tam albo nadzwyczajna susza lub też nadzwy­
czajne ulewy. Narażony jest on na wielkie powodzie. 
Ponadto w dziewiczych, nieprzebytych lasach gnieździ 
się mnóstwo dzikich zwierząt, jadowitych żmij i owa­
dów, a przedewszystkiem odstrasza osadników sąsiedz­
two z zamieszkałymi w północnej części tego kraj o, 
dzikimi Indjanami, wrogo usposobionymi do cudzoziemców.

Odważni badacze i podróżnicy, któizy podjęli wy­
siłki celem przeniknięcia w głąb tego kraju, nie zadka 
przepłacali co życiem. Wśród nich stoi aa pierwszem 
miejsca Włoch Gnido Boggiani. Ufając swej znajomości 
tamtbjszycłi szczepów, postanowił on na początku bie­
żącego stulecia dotrzeć do wnętrza Chaco. N*a ostrze­
żenia przyjaciół copowiedział śmiechem i zawierzył zu< 
pełi .e Indjanom, służącym mn za pizewodników, puszcza­
jąc się wraz z nimi w pjdróż bez żadnego białego to­
warzysza.

Wkrótce nadeszła wiadomość, że został on orzei 
swych kompanów zabity kijami.

Od trzech lat członkowie turyńskiej kongregacji 
Ks. Salezjanów postanowili sobie za zadanie nawrócić 
Ind ar tamtejszych na wiarę chrześcijańską, pozyskać 
ich dla naszej cywilizacji, a lemsamem udostępić ten 
kraj E iropejczykom.

Małpy a żmije. Interesujące obserwacje poczynił 
nad małpami przyrodnik Darwin: „Znany jest instynk­
towny strach małp przed żmijami, ale ciekawość icb 
jest silniejsza od strachu i, według słów Brehma, nigdy 
nie omijały sposobności zadośćuczynienia je;, choćby 
za cenę słrachu, podnosząc pokrywę skrzyni ze żmija­
mi. Wydało mi się to tak interesująeem — pisze dalej 
Darwin — ze poszedłem dc ogrodu zoologicznego i dc 
klatki z małpami położyłem wypchaną żmiję, żeby zo­
baczyć, jakie to wywrze wrażenie. Po krótkiem podnie­
ceniu wszystkie małpy utworzyły krąg i w najzabawi 
rtiejszy sposób wpatrywały się w dziwny przedmiot. 
Włożyłem następnie do papierowego zwitka żywą żmi­
ję, lekko ją przykryłem i położyłem obok wypchanej. 
Natychmiast jedna z małp podkradła się do zw itKa, 
ostrożnie otworzyła, zajrzaia do środka i uciekła. I by­
łem świadkiem następującej sceny: po kolei małpy pod­
chodziły do zwitka z odwróconą głową, ale żadna nie 
mogła wcale zapanować nad pokusą, aby nie spojrzeć 
na straszny przedmiot, leżący na ziemi".

Wąż na przyjęciu u człowieka. W Transvaalu cór 
reczka młodego farmera, licząca około 3 lata, zwykle 
jadała śmiadaide przed domem. Któż opisze przeraże­
nie ojca, gdy raz wyjrzawszy oknom, Ujrzał olbrzymie­
go węża. który wypijał mleko z talerza trzymanego 
rączką dziecka! Farmer nie stracił jednak zimnej krwi 
i spokojnie czekał, aż wąż nasyciwszy głód, odszedł. 
Mała oświadczyła bes cienia obawy, że „pan wąż“ przy­
chodzi do niej codziennie, by podzielić sniai ante. Ojciec
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jednak inaczej zapatrywał się na tę sielankę. Nazajutrz 
„pan wąż“ znalazł tylko talerzyk z mlekiem bez swej 
przyjaciółki, gdy zaś zabrał się do jedzenia, huknął 
strzał i położył go trupem. Biedny pan wąż!

Murzyn, zazdroszczący sławy Nurmiemi.. W No­
wym Jorku młody 19-letni murzyn, Sunda Levy, posta­
nowił za wszelką cenę dorównać biegaczowi o wszech­
światowej sławie, Finlandczykowi Nurmiemu. W tym 
celu udał się na stację kolei podziemnej i, znalazłszy 
sobie zaciszne miejsce, rozebrał się do naga, pozosta­
wiając jedynie buty na nogach, a następnie — rzucił 
się na tor kolei podziemnej i począł biec w kierunku 
śródmieścia. Kobiety, na widok murzyna, podniosły 
krzyk. Kilku mężczyzn rzuciło się za szaleńcem, by go 
powstrzymać. Murzyn wpadł w czeluść tunelu kolei 
podziemnej i znikł w ciemnościach.

Kasjer, sprzedający bilety, zawiadomił następną 
stację o nagim murzynie. Zanim tam jednak zoriento­
wano się, co należy czynić, zobaczono murzyna, prze­
biegającego, jak błyskawica, przez stację. Tymcza­
sem wszystkie stacje zostały zawiadomione o nadzwy­
czajnym wypadku. Na trzeciej stacji zebrani pasażero­
wie uformowali linję, pragnąc powstrzymać rozbiega­
nego murzyna, ale bezskutecznie. Pędzący przerwał 
kordon pasażerów i prztfBległ jak lokomotywa pospiesz­
nego pociągu. Doęiero na piątej stacji udało się policji 
tagrodzie tor kolejowy silną liną i pochwycić w obję- 
Bią, okrytego pianą, murzyna, którego natychmiast 
ubrano i odwieziono do szpitala. Tam murzyn zeznał, 
Iż przygotowuje się do wyścigów z biegaczem Nurmi. 
fcżeby mu odebrać palmę zwycięstwa wszechświatowe­
go biegacza.

Kącik humorystyczny.
Niebezpiecznie.

D a m a: — Czy to prawda, panie posterunkowy, 
że to niebezpiecznie przy tramwaju elektrycznym do 
Łykać szyn nogą?

P o s t e r u n k o w y :  — Wtedy tylko jest nie­
bezpiecznie, gdy pani jedną nogą dotknie szyny, a  dru­
gą tych przewodników na górze.

Li * Nieporozumienie.
Służący Jan stoi pod zarzutem kradzieży przed 

fcądem. Kucharka Anna jest na świadka wezwana. 
Sędzia ją zapytuje: ,
— Czy tobie Jan także co ukradł?

A na to Anna, zarumieniwszy się:
— Proszę wysokiego sądu o zarządzenie tajnej 

rozprawy!... • i . ,-j • i

[i Także odwołanie.
S ę d z i a :  — Panie Kohnł Jesteś pan oskarżony 

0 to, żeś panu Jeitelesowi powiedział, że on jest wart, 
aby mu napluć w twarz. Oskarżyciel nie żąda uklara- 
pia pana, jeżeli pan cofniesz obrazę! Czy pan cofniesz?

K o h n: — Nu! Niech stracę! To ja już wolę 
cofniacz obrazy! Jeiteles me jest wart, żeby jemu na- 
pluwacz w twarz...

Prosimy odnay/ić prenumeratę! ;

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniuwy. — Niedziela, 15 marca: 

Klemensa; poniedziałek, 16 marca: Hilaiego m. i Tacjana; 
wtorek. 17 marca: Patryka i Gertrudy; środa, 18 marca: 
Cyryla i Edwarda, czwartek, 19 marca: Józefa Obi. NMP.; 
piątek, 20 marca: Eutemji i Klaudji; sobota, 21 marca: 
Benedykta op.; niedziela, 22 marca: Katarzyny.

Autorem artykułu pod tytułem „Zwierzę, o którem 
zapomina polska włościańssa hodowla", zamieszczonego 
w dziale gospodarczym naszego pisma z dnia 1 marca 
1925 Nr 9, — jest pan T. A. Rysiakiewicz.

Katastrofa kolejowa na stacji Dulowa. Na stacji 
Dulowa między Trzebinią a Krzeszowicami wydarzyła 
się dnia 8 marca b. r., około godziny 5 rano, katastrofa 
kolejowa, która pociągnęła za sobą ofiary w ludziach. 
Wskutek nieprawidłowego nstawienia zwrotuicy pociąg 
osobowy zdążający w kierunku Krakowa najechał na 
pociąg towarowy.

Skutki zderzenia były fatalne. Kierownik pociągu 
został zabity na miejscu a konduktor bagażowy i urzęd­
nik pocztowy zostali ciężko ranni. Lekko ranny został 
maszynista pociąga osobowego i palacze. Ciężko rannych 
przewieziono pociągiem sanitarnym przybyłym na miejsce 
wypadku z Krakowa.

Skutkiem zderzenia się pociągów zostały doszczęt­
nie rozbite maszyna pociąga osobowego, wagon służbowy, 
2 wozy pocztowe i 2 wagony ładowane węglem.

W Państwowym urzędz e pośrednictwa pracy 
w Tarnobrzegu odbędzie się w dniach 23 i 24 marca 
b. r. rekrutacja 300—450 robotników rolnych i górni­
czych na wyjazp do Francji, zaś w dnia 30 marca na­
stąpi wyjazu do Mysłowic.

Robotnice i robotnicy mający zamiar wyjechać 
winni się zgłosić z potrżebnemi papierami w tymże 
Urzędzie najdalej w dniu 23, względnie 24 marca b. r. 
w Tarnobrzegu.

Generalna dyrekcja poczt i telegrafów w War­
szawie zezwoliła na zmianę dotychczasowej nazwy 
urzędu pocztowego Granica, powiat Będzin na Maczki.

Polsko-sowiecka konwencja pocztowa. W dniu 
2 marca b r. w ministerstwie spraw zagranicznych nar 
stąpiła wymiana dokumentów ratyfikacyjnych kon­
wencji pocztowo-telegraficznej , zawartej pomiędzy 
Rzeczpospolitą Polską a Z. S. S. R. Protokół wymiany 
podpisali minister spraw zagranicznych, Skrzyński 
i poseł Z. S. S. R. w Warszawie, Wojkow. Na zasadzie 
konwencji, po upływie dni 15, od chwili jej ratyfikacji, 
rozpocznie się pomiędzy Polską a Z. S. S R. stała 
i bezpośrednia wymiana zwykłych i poleconych prze­
syłek listowych (listów, kartek pocztowych j druków, 
papierów handlowych i próbek towarów oraz telegra­
mów), wymiana zaś listów z podaniem wartości i pa­
czek, rozpocznie się po upływie 2 miesięcy od chwili 
ratyfikacji konwencji. Co się tyczy wymiany przeka­
zów pieniężnych, pocztowego abonamentu czasopism 
oraz ruchu telefonicznego, nie zostaną one na razie 
wprowadzone.

Samobójstwa z głodu mnożą się w Rosji. KomF 
sarz Stawropola zawiadomił oficjalnie rząd sowietów, 
że 6 rodzin chłopskich, wyczerpane głodem, zadało so­
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bie dobrowolnie śmierć, podpalając domj, w których 
się uprzednio zamknęli.

Swego burmistrza zjedli mieszkańcy włoskiego 
miasta Cal togi rone, to jest nie jego rzeczywiste ciało, 
lecz figurę, zrobioną z ciasta i pokrytą lukrem. Stał) 
się to podczas uczty, którą obywatelstwo urządziło 
z okazji 1 Odęcia urzędowania głowy mui3ta. Figurę tę 
pokrajano na kawałki i spożyto przy hucznych okla 
skach.

Pożarte przez krokodyle. W Belem, stolicy stanu 
Para (Ameryka) dwoje dzieci, które w towarzystwie 
innych kąpały się w rzece Solimoes, będącej dopływem 
rzeki Amazonki, zostały pożarte przez kaimany (kro­
kodyle). — Na krzyk pożeranych przez te potwory 
wodne, nadbiegły matki i wskoczyły do rzeki, aby 
biec na pomoc swym dzieciom. Rozpoczęła się straszna 
walka. Biedne matki broniły się rozpaczliwie, wkoucu 
jednak i one padły ofiarą dzikich bestyj i zostały przez 
nie pożarte. r

Nowa ikija kolejowa Lwów—Warszawa. Do bu­
dowy nowej liuji kolejowej Lwów—Warszawa przez 
Boizec i Rejowiec, przystąpić ma niebawem minister­
stwo koleji. Budowa tej linji skróci znacznie drogę zc 
Lwowa do Warszawy. Dotychczas na Belzec-Rejowiee 
idą tylko pociągi osobowe.

Kowelskie zakupuje dwa samoloty. Zbiórka na 
rzecz obrony powietrznej państwa, urządzona wśród 
drobnego kupiectwa w powiecie kowelskim, przyniosła
10.00 zi, z czego zostaną zakupione dwa samoloty dla 
jednej ze szkól lotniczych.

Straszliwa katastrofa w kopalni. W kopalni „Mi 
nister Slein“ w Dortmund zdarzyła się ok ropna kata­
strofa. — Wśród ludności panuje niesłychana panika 
i ogromne wzburzenie. Jeszcze w ciągu nocy rodziny 
pogrzebanych żywcem górników zgromadziły się u wej­
ścia do kopalni. Tluin przemocą wtargnął na miejsce 
katastrofy, aż do wejścia do szybu. Tu roz*.grały się 
tragiczne sceny. Przy akcji ratowniczej mieli zginąć 
członkowie pogotowia ratunkowego. Należy się liczyć 
ze śmiercią przeszło 100 górników a to z tego powodu, 
że w gankach zostały zniszczone wszelkie urządzenia, 
doprowadzające świeże powietrze. Przyczyny katastro­
fy dotychczas nie stwierdzono. Do godziny 4 ranę zdo­
łano wydobyć 30 zabitych i 8 żywych górników. Wiciu 
górników znalazło śmierć podczas- ucieczki. Większość 
wydobytych niema na sobie śladów pokaleczenia, wo­
bec czego należy przypuścić, że ponieśli oni śmierć 
wskutek zatrucia gazem.

Niebywale burze na morzu i lądzie. Ze wszystkich 
stron Europy zachodniej, północnej i południowej nad­
chodzą coraz groźniejsze wiadomości o niebywałych 
burzach na morzu i na lądzie. W Szwajcarji na jeziorze 
Bodeńskicm i Zurychskiem burza wywołała fale do 6 
metrów wysokości. Wicher zmiata ludzi, którzy nie 
ośmielają się wychodzić z domów. Nawałnicom towa­
rzyszą zjawiska elektryczne i pożary. W Austrii wicher 
przenosił palące się deski, jak zapałki, do oddalonych 
miejscowości; tak było pod Salzburgiem, gdz-io wsie od­
legle o 20 minut drogi spłonęły doszczętnie. Urządze­
nia telefoniczne i telegraficzne uszkodzone. Na Islandji 
olbrzymia śnieżyca wywołała ofiary w ludziach. Na 
morzu sygnalizowano zniszczenie 2 statków: islandzkie­
go i angielskiego.

Odpowiedzi li-edakcji.
Józef Makoś: Dokładne objaśnienia waloryzacyjne 

podaliśmy w styczniowym nnmeize „Piasta", Nr 3 ci 
z dnia 18 go styc.nia b. r. — W. G,, wola Przemyków- 
ska: Tak w pierwszym, jak i w drugim wypadku ma 
pan prawo do żądania zwiom, względnie wartości peł­
nej. Oczywiście, że o ile dlażnik nie zechce zwrócić, 
należy ndać się na drogę sądową — Walenty Duraj: 
Wysokość ubezpieczenia za 2000 koron przedwojennych 
wynosić będzie w przybliżeniu około 100 złotych. Por­
trety wysłano, — na wypadek nie otrzymania, prosimy 
nas zawiadomić. — ian Gągola: Za ogłoszenia redak­
cja nie odpowiada i radzimy zwrócić s:ę ponownie do 
tej iirmy. — Franciszek Piechota: Wysyłamy gazetę 
dalej, ale od 1 kwietnia b. r., — o ile prenumerata nie 
wpłynie, będziemy musieli wstrzymać. Udział w losiwa- 
niu przysługuje tyko tym p;enumeratorom, którzy do 
1. marca b. r. zapłacili piennmeratę zgóry za cały 
rok. — Jakób banaś: Ponieważ nie jest pan naszym 
prenumeratorem, przeto nie umieścimy. — Józef Koral: 
Pismo wasze przesłaliśmy do Warszawy, celem dou­
czenie prezesowi Witosowi. — Jan Guzik: Odpowiedź 
znajdziecie w dzisiejszym uumerzb gazety. — Gmina 
Gbnik: Pienumerata oyła zapłaćflha tyko  do numeru 
52 (z 1924 r.) Pieniądze przysłane w grudniu zaliczono 
na zaległą prenumeraty—  Maciej Nowak: Wiersz sła­
by, nie wydrukujemy. Opiszcie nam to, ale nie wier­
szem, to zamieścimy. — Pitrus Paweł: Gazetę dla Jana 
Lorenca wysyłamy stale. Jeżeliby nie otrzymał jakiegoś 
unmeru, to dajcie nam znać. Ktoś może kradnie. W spra­
wie kalendarza „C mty Polskie,," odpowiemy po wyjaś­
nieniu. — Poznali Paweł: Serdecznie dziękujemy. P ra-’ 
cujcie wytrwale a skutki waszej pracy w tamtych stro­
nach muszą 3ię okazać. — Stanisław Cwynar: Jeżeli/ 
warze kalectwo powstało w czasach przedwojennych, to 
dopóki nie bedzie ustawy, któraby regulowała tę rzecz — 
nic wam nie możemy poradzić.

które  w dalszym c iągu o t rzymal i  ca łoroczni  p renurae
r a t o r z y :

A. Solak p. B. 989; S. Smagacz p. Cz. 990; J. Ksią­
żek p. D. 991; J. Obioj p. D. 992; J. Sarara p. G. 993; S. 
Suchecki p. J. 994; J. Jeżowski p. K. 995; J. Bobek 
p. S. 996; F. Dobrzycki p. S. 997; J. Palmi p. S. 998; 
M. Pieronek p. R. 999; J. Kuiacz p. R. n. S. 1000.

Iv. Opiła p. W. 1501; J. Kwieciński p. W. 1502; 
W. Długosz p. G. 1503; A. Banaś P- S. 1504; W. Roj 
p. Z. 1505; S. Cisło p. Ź. 1506.

M. Matejowski p. B. 1301; Fr Krukowski p. B. 
1302; J. Kulesza p. Z. 1303; J. Mika p. Z. 1304; J. Mi­
ka 1. d. 56 p. Z. 1305; M. PawuLa p. Z 1306; I, Siemie­
niec p. Z. 1307; St. Sobota p. Z. 1308; M. Wojnicka 
p. Z. 1309; Zwierzchność gminna p. Z. 1310; K. Bier^ 
nacki p. Z. 1311; J. Budzyń p. Z. 13l2; W. Lulek p. Z.
1313; A. Marek p. Z. 1314; Fr. Spieszny p. Z. 1315;
J. Świercze!* p. Z. 1316; St. Chyc p. Z. 1317; Fr. Gut 
1318; J. Gawlak p. Z. 1319; J. Łuszczak p. Z. 1320;
J. Mrowca p. Z. 1321; J. Mrowca II. 21 p. Z. 1322;
Fr. Mrowca p. Z. 1323; Fr. Pawlica p Z. 1324; J. Sku-> 
pień p. Z. 1325; W. Uslupski p. Z. 1326; pr. Fr Nieo
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p. Z. 1327; J. Slopyra p. Z. 1*328; J. Wałków p. Z. 1329; 
A. Mazur p. Z. 1330; Wł Skwarczyński p. Z. 1331; St. 
Szpyrka p. Z. 1332; J. Buchaia p. Z. 1333; J. Krajdc 
icha p. Z. 1334; J. Michalczyk p. Z. 1335; K. Popiel p. 
Z. 1336; T. Skawiński p. Z. i337, St, Śmiech p. Z. 1338; 
J. Chmfaniak p. Z. 1339; Ks. A. Górkiewiez p. Z. 1340; 
A, łijaróg p. Z, 1341; A. Dziki p. Z. 1342; T. Matrejok 
p. Z. 1343; St. Latawiec p. Z. 1344; J. Zieliński p. Z. 
1345; A. Zietiński p. Z. 1346; I. Sarota p. Z. 1347: M. 
Bojko p. Ż. 1348; H. Kalkus p. Zd. W. 1349; W. Ko­
wal p. Z. 1350; Szcz. Fidelusp. Z. 1351; L. Latkowski 
p. Z. 1352; A. Kaszuba p. Z. 1353; W. Naworol p. Z. 
1354; R Róg p. Z. 1355; J. Hawryszków p. Z. 1356; 
J. Pankiewicz p. Zł. 1357; Zarząd Czyt. Pol. p. Z. 1358; 
J. Czosnyka p. Z. 1359; A. Golec p Z. 1360; J. Kotlarz 
p. Z. 1361; M. Luszowski p. Z.-1362; Sz. Magiera p. Ż. 
1363; J. Mężyk p. Ż. 1364; St. Mężyk p. Ż. 1365; A. 
Musiałowa p. Z. 1366; J. Sukiennik p. Z. 1367; St. Sią­
kała p. Z. 1368; Sz.. Mróz p. Z. 1369; J. Koźlak 
p. Z. 1370. -

Fr. Bogacz p. Z. 1371; K. Gryglowski p. Z. 1372; 
St. Mazanek p. Z. 1373, Fr. Gutwiński p. Z. 1374; M, 
Rucińska p. Z. 1375; J. Chlastawa p. Z. 1376; J. Grzą­
sko p. Z. 1377; Sz Kozdroń p. Z. 1378; P. Zyśkc p. Z. 
1379; M. Adamczyk p. Z. 1380; Fr. Mrowieć p. Z. 1381; 
Dr J. Wozaczyński p. Z. 1382; Fr. Zyzak p. Z. 1383; 
M. Baran p. A. 1384; W. Kramarz p. A. 1385; J. Pi- 
kula p. A. 1386; J. Sobek p. A. 1387; P, Sikora p. A. 
1388; F. Sendor p. A. 1389; P. Bryżek p. A. 1390; M. 
Kania p. Kr. 1391; J. Wasylbiewicz p. B. 1392; J. Smo­
liński p. B. 1393; M. Barszcz p. B. 1394; Koło P. S. L. 
„Piast“ p. B. 1395; Koło P. S. L. ,,Piast“ p, B. 1396; 
J. Łącz p. B. 1397; M. Urbański p. B. 1398: Wł. Drew- 
niak p. B. 1399; F. Wolański p. B. 1400; A. Wieczor­
kiewicz p. B. 1401; S. Borgiua p. B. 1402; J. Gibała 
p. B. 1403; J..H ujar p. B. 1404; J. Pudło p. B. 1405; 
K. Rutkowski p. B. 1406; J. Furgał p. B. 1407; F. Gór­
niak p. B, 1408; A. Kamasiewicz p. B. 1409; B. Popiel 
p. B. 1410; W. Dutka p. B. la l  l; M. Jędrusiak p. B. 
1412; E. Oczkowski p. B. 1413; W. Róż p. B. 1414; 
P. Wanait p. B. 1415; W. Drapała p. K. 1416; S. Zieliń­
ski p. B. 1417; M. Lach p. B. 1418; S. Bałńcz p. B. 1419; 
K. Dreścik p. B. 1420; J. Daniec p. B. 1421; S. Paco- 
cha p. B. 1422; J. Siegiel p B. 1423; J. Stokłosa p. B. 
1424; H. Trąba p. B. 1425; B. Beniowski p. B. 1426; 
W. Lachowicz p. B. 1427; P. Kuraś p. B. 1428; Kółko 
Rolnicze p. B. 1429; R. Olesiak p. B. 1430; W. Witos 
P B. 1431; Zwierzchność gm. p. B. 1432; P. Kurpaska 
P- B. 1433; J. Kloctzkowski p. B. 1434; J. Kochanek mł. 
P- B. 1435; S. Niedojadlik p. B. 1436; F. Skowyra p. 
R. 1437; Zwierzchność gm. p. B. 1438, J. Ząbek p. B. 
1439; J. Zawilski p. B. 1440.

J. Sady p. B. w. 1441; M. Goele p. B. 1442; L. 
Lubaszewski p. B. 1443; J. Miłos p. B. 1444; S. Wój­
cicki p. B. 1445; J. Żelazko p. B. 1446; S. Łoboda p. B. 
1447; Urząd gminny p. B. 1448; K. Girs p. B. 1449; 
P. Belina p. B. 1450; J. Woda p. B. 1451; S. Zachara 
p. B. 1452; A. Gabryel p. B. n. 1453; J. Stehlik p. 3. 
n. B. 1454; W. Bzibziak p. B. 1455; E. Grzebinoga p.
B. 1456; P. Ochoński p. B- 1457; J. Śiuta p. B. 1458; 
d. Szromka p. B. 1459; J . Zawadzki p. B. 1460; F. 
skrzyński p. B. 1461; J. Wałock p. B. 1462; S. Drzyzga 
p. B. 1463; A. Kurcz p. B. 1464; T. Olsz jwski

1465; Dr J, Władyka p. B. 1466; A. Błyskał p. B. 
1467; A. Dudek p. B. 1468; 3. Guz p. B. 1469; A. Berr 
gieł p. B. 1470; Dr J. Tomkiewicz p B. 1471; J Groen- 
mol p. B. 1472; B. Eftak p. B. 1473; A. Nowak p. B.
1474; A. Stęgierski p. 3, 1475; J. Bieda p. B. 1470; 
F. Dertal p„ C. 1477; F. Kiełbasa p. C. 1478: W. Socha 
p. C. 1479; S. Stec p. C. 1480; M. Markiewicz p. C. 
1481; F. Giysiak p. Ch. 1482; W. Majcher p. Ch. 1483; 
J. Jadach p. Ch. 1484; J. Kaczan p. Ch. 1485; 
A. Gazda p. Ch. 1486; M. Gołąb p. Ch. 1487; Czytelnia 
T. S. L. p. Ch. 1488; B. Wasylik p. Ch. 1389; T. Wąs 
p. Ch. 1490; J. Gaj p. Ch. 1491; A. Ciacia p. Ch. 1492; 
T. Zych p. Ch. 1493; S. Aclialik p. Ch. 1494; S. Rem- 
bisz p. Ch. 1495; J. Skrzypek p. Ćh. 1496; Dr P  Mar­
czak p. Ch. 1497; W. Swalek p. Ch. 1498; J. Michalski 
p. C. 149y; A. Koruś p. Cz. 1500.

M. Jaskółka p. F. 20C1; G. Fic p. D. 2002; J. We­
sołowski p. K. 2003; K* Bargiel p. K. 2004; A. Bargiel 
p. B. 2005; F. Majos p. S. 2006; J. Janiec p. N. 2007; 
S. GraDos p. T. 2008; J  Wiśniowska p. L. 2009; S. Cza- 
płak p. P. 2010; J. Hejmo p. R. 2011; J  Knap p. Cz. 
2012; A. Pisz p. K. 2013; J. Kozioł p. K. 2014; P. Go­
net p. K. 2015; J. Pudło p. K. 2016; J, Baran p. K. 
2017; J. Bvrsk:i p. K. 2018; R. Hoiub p. K. 2019; M. Zie­
liński p. K. 2020; S. Uramek p. K. 2021; P. Talein 
p. K. 2022; W. Stach p. K. 2023; J. Cariol p. K. 2024; 
A. Papla p. K. 2025; J. Szatan p. K 2026; F. Tora p. K. 
2027; F. Wójcik p. K. 2028; J. Wójcik p. K. 2029;
A. Rąga p. K. 2030; F. Michalski p. K. 2031; M. Stec 
p. K. 2032; M. Tylus p. K. 2033; A. Wiłusz p. K. 2034; 
J. Czuba p. K. 2035; J. Udziela p. K. 2036; Straż łaso- 
wa p. K. 2037; M. Kopff p. K. 2038; A. Przybrłski 
p. K. 2039; K. Majkrzak p. K. 2040; W. Woch p. K. 
2041; A. Bystrzyk p. K. 2012; J. Musiał p. L. 2043; 
J. Wąs p. K. 2044; J  Biodruwicz p. L. 2045; M. Wierz­
bicki p. L. 2046: A. Gwóźdź p L. m. 2047; W. Żurek 
p. L. 2048; A. Michnę p. Ł. 2049; P. Król p. Ł. 2050;
B. Kozioł p. Ł. g. 2051; J. Pieczonka p. Ł. g. 2052;; F. 
Kowalcze p. Ł. 2053; Sekreta^jat P. S. L. p. L. 2054; 
J. Dańczak p. M, 2055; J. Grabiec p. M. 2056; J. Rusin 
p. M. 2057; A. Kud p. M. 2058; J. Krzyżan p. M. 2059; 
F. Cegła p. M. 2060; Gremska p. K. 2061; S. Wala 
p. M. 2062; Zwierzchność gm. D. p. M. 2063; Zwierzch­
ność gm. p. M. 2064; A. Jurkiewicz p. M. 2065; B. Wi­
słocka p. M. 2066: W. Kaszuba p. M. 2067: J  Łętocha 
p. M. 2068; P. Wrona p. M. 2069

Stanisław Kurtyka, syn Wojciecha i Marji, urodzony 
w roku 18'j.i w Sieradzy, powiat Dąbrowa, unieważnia zgu­
bioną książkę wojskową. 181

P o p rzy jeźd z ie  d c K rak ow a  
zak u p  p o r c e la n ę , s z k ło , lam py  

1 a lp a k ę  we firmie

W L  T O M A S Z E W S K I
K raków , Ryne k  16, ru g  G rodzkiej 

a  p rzek o n a sz  s ię ,  ż e  n a jta n ie j.
Dla Kółek rolniczych, gospód i resiauracyj 

ceny najniższa
O ferty na żądanie. Oferty na żądanie
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Za ogłoszenia redakcja uta odpowiada.
Przyjmie chłopca do praktyki szewskiej Maciej 

Mydlarz, Kęty. 174

Przyjmie nj»opca do p pakty ki krawieckiej zaraz 
Kasper Tylko, Myślenice. 172 1 3

Chłopiec do praktyki piekarskiej lub do ukończenia 
tejże potrzebny za: az Teodor Pytała, Myślenice, Piekarnia 
Warszawska. 172 1 3

Kalinowski Jan, urodzony w roku 1397, unieważnia 
zagubione dokumenty wojsKOwe z P. K. U. Jarosław. 176

Zgubiono książeczkę inwalidzką, wystawioną przez 
P. K. U. Łańcut, na riązwisko Józef Ziara, Wólka Turebska 
pow. Tarnobrzeg, którą unieważnia się. 18"

Sp rzed am  po przystępnej cenie gospodaistwo 
rolne w okolicy Brzeżanr 44 morgi gruntu I klasy, 
czarnoziemu, w komplecie obsiane, wraz z budynkami, 
inwentarzem żywym i martwym. — Zgłoszenia: Wiktor 
Zimek, Jasło, Rynek. isc

Ory&. Singera
am erykańskie m aszyny o o 
sąycia, row ery ijto lo i> ;k le  
belgijsk ie F. N. na dogodnych 

watunkach 143 3 3

F-a EUGEHJU5Z KLUSKA i SP.
KRAKÓW . U L . GRODZKA L . 63 

P r a c o w n ia  d la  n a p ra w y  m a s z y n .

D U Z O  Z A R O B I C I E !
Drnki i informacje otrzymacie po wysłaniu 2 zło ty cli. 

Małek, Hrubieszów, skrzynka pocztowa 68. 185

MA P O S T  I Ś W IĘ T A  W IE L K A N O C N E  
M iÓ D  PSZCZELNY

prawdziwy, w bla^zankach po 3, 5 i 10 kg, w cenie 2 zł 4U gr 
za 1 kg, wysyła za zaliczką na zamówienie:

Jan Śnieg, Łnsport miodu pszczelnego, Kupczyóce,
poczta Denysów koło Tarnopola. 184 1 0

liż. iolesłs w Skapskt
rząduwo upoważniony geom etra 700 18 o

KraMtów, u l. Krenaprowska 10,1 ueifro.

OWSY IJECZM80HA
doborowej jakości, oryginalne i odsiewy, wszelkie 
nasiona w arzyw ne i pastew ne, tudzież nawozy  

sztuczne 189 i 3

dostarcza po cenach konkurencyjnych

Spółdzielnia roln. „Jedność44
Kraków, u l. Reform acka Ł. 3.

F ilia  fefźfts ulica B asiisw a L. 12.

F I S H A R M O N J E
najlepszej światowej firmy Liebiga (wyłączne zastępstwo), 
Mannborga, Kolberga, Tacka, także i używane, w wielkim 

wyborze poleca 156 2 5

l  k A IA  nast., i w n b w  św. Attny 3.
L. 235/17. 186

OGŁOSZENIE.
Obwodowa inspekcja leśna w Nowym rfączu, jak co 

roku, oferuje radzonki i drzewka leśne do kuttur wiosen’ 
nych pierwszej jakośoi: -
jo d ły ..................   . . 2—3 lat
świerka  .................2 i 3 „
sosny . . . .  . 2 „
m odrzew ia...............  2 „
limby . . . . . . .  . 8-14 „
je s io n u .....................   2—4 „
ja w o r u ............... ' .  . 2—8 „
tnji  ..........................  3 „

k lonu   3 lał
lipy • ; • , : • • • * !  * »
wiązu górskiego . . 3—4 „ 
paklonu i platanu . . 3 „
d ę b u ..........................  8 „
igliczni . . . . . . .  7 „
D o n g la r j i .................10-14 „
świerka niebieskiego 10-14 „ 

świerka Engelmanji . . 10—14 lat.
Przy zamówieniu . nadesłać należy całą należytosć. 

Koszta opakowania i przewozu po cenach własnych. Ceny 
bez opakowania, loco szkółka <.a 1.000 sztuk 20—40 złotych, 
drzewno 1—12 złotych za sztukę. 186 '

W szech  n a u k  le k a rs k ic h 193

Dr I. GOL® HLAG
rozpoczął praktykę lekarską w Przeworsku.

O M E G A
zegarek na cale życie

G o sp o d a r& lw o  r o ln e
obok Dębicy, 15 morgów gruntu, z budynkami gospodar- 

skięmi, inwentarzem lub bez, tanio do sprzedar.a 
Wiadomość: Darłak, cegielnia, p. Dębica. 161 2 2

Dr FRANCISZEK BARDEL
adwokat i współpracownik »Piasta« prowadzi kancelarję 

adwokacką wspólnie 277 33 0
z adw. Dr BOLESŁAWEM R0ZMARYN0WICZEW. 

W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK L 1. I PIĘTRO
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CHORZY 
N A  P Ł U G A !

TYSIĄC E JUŻ 
W YLECZONYCH!

Zażądajcie natychmiast książki, oiiawiająeej moją

n o w ą  s z t u k ę  o d ż y w i a n i a
która jaż wielu uratowała. Może być stosowaną przy zwykłym 
trybie życia i przyczynia tię do szybkiego zwalczenia choroby, 
Nocne poty i kaszel znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy 

proces wapnienia ulecza chorobę.
Powagi na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność 
mojej metody i chętnie ją stosują. Im wcześniej rozpoczyna się 
stosowanie mojego sposobu odżywiania, tem wyniki są lepsze*.

Z U P E Ł N I E  D A R M O
otrzymacie moją książkę, w której zawarto są wiadomości 
naukowe. — Ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko

1 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y
Pfzeto napiszcie natychmiast — abyście się stali również 

szczęśliwymi odbiorcami. 180
Georg Fulgaer, Berlin, Koukolln Ringbahnsirasse 24. A b t 522

R O L N I C Y !  " R O L N IC Y !
P A R  l E L A C J A !

BANK ZIEMIAN S. A.
w ©  L w o w ie ;  y  1. k o p s r n ik a  4 , 19 gs.

Drzedaje w drodze parcelacji z. obszarów dworskich (działki 
6 ^,,ra‘nach ustawy, agrarnej) w powiatach: Przesny- 

T j i - s=ia*i Sokal, Sfajdstiwówr, Zaleszczyki i lu n in iec .
atwm uzyskanie kredytu państwowego, rruterjału budul- 

p  ' ;S° i zasiewów. Posiada własny jddzial zbożowy.
r e a gruntów przystępna. Spłaty rozkłada się do jednego 
U(j P * —. Informacyj pisfc,flnycŁ i szczegółowych opisów 
w • j się za nadesłaniem znaczka pocztoweg-o, względnie 

siedzibie Banku, oraz na -parcelowanych folwarkach 
,  prze/, swoich delegatów. 155 2 O

g g |  H i w s ia n ie  ^
z a a n efo  i p o k u ła ,  t e g o  dzie lą  

S a  tiy?. S te g n a  Rohreuschela, p. t.: ____

m ie s ię c y  p  p a s ie c t ’1
już wyszło z diuka nakładem księgarni

M o  M ca li w Tumie.
Dzieło to ozdobione je s t 169 rycinami, 
znacznie rozszerzone najnowszemi zdo­

byczami z ^ziedziny pszc/c!nictwa.

«  każdo] księgarni.
Cena 6-50 gr. 157 1 3 Cena 6 50 gr.

N a  s p r z e d a ż !
Z powodu wielkiej znajomości z gospodarzami, po­

lecam na sprzedaż kilka ładnych majątków:
Gospodarstwa 69 itorgów . ziemia pszenna, w tein 

9 morgów łąki, dom mieszkamy, „hlewy, stodoła, piwnica, 
wszystko murowane, pod dachówką, dotąd obsiano ziemi: 
13 morgów pszenicy, 16 morgów żyta, resztę pod kartofle 
i t  d., * m o.gi koniczyny, inwentarz ż/w y: 3'honie, 8 sztuk 
bydła, 13 świń, inwentarz martwy kompletny, 5 minut od 
miasta powiatowego, gdzie jest gimnazjum i seminarjum, 
duży staw rybny, oraz miejsce na 2 stawy rybne. Cena 
14.000 zloty cL

kost.cdari.lwo 45 morgów, ziemia pszenna, w tem
4 morgi łąki, 2 morgi pastwmy dla bydła, zabudowanie mu­
rowane, inwentarz żywy: 2 konie, 4 sz uki bydła, 5 świń 
i drób, inwentarz martwy kompletny, 10 minut od miasta. 
Cena 9.000 ztotycl..

Gospodarstwo 43 morgi, ziemia pszenna, w tem
5 morgów łąk, zabudowania wszystkie mu-owane, pod da­
chówką, inwentarz żywj : 2 konie, 6 sztuk bydła, 6 świń, 
i drób, ogród owocowy, inwentarz martwy kompletny, 
5 minnt od miasta powiatowego. Cena 13.00C "złotych.

Zgłoszenia przyjmuje Idsi Szyaala, Ostrzeszów, 
ulica Krakowska L 9, sklep łokciowy. J79

G O S P O D A R Z U !
■£hP(tę7 ku?i6 dobrsb wykonaną mnęnunn  Uli u .0 4  pod gwarancją 1 tamo IhHOłjhp

10 zwróć się do naj starszej
fabryki maszyn rolniczych i odiewn" żelaza

BRACIA BISKUPSCY S. A.
KOŁOMYJA
i żądaj cenników 182 1 12

M A J Ą T K I  3* K L A S Y
1) 178 morgów, w tem 70 morgów łąk dwu kośny eh, 

6 morgów ogrodu owocowego, 100 morgów roli pszenno- 
buraczanej. Budynki piękne, murowane, dom o i2 pokojach, 
8 koni, 22 sztuk bydła, 12 świń, młocarnia parowa i wszel­
kie maszyny. Cena 30.000 złotych.

2) 105 morgów, w tem 8 morgów łąk* z torfem, bu­
dynki murowane, nowe, piękne konie, bydło,: świnie, nowa 
maszynerja, ziemia pszenno - buraczana, wodociągi. Cena 
25.000 złotych.

3) 84 morgów, w tem 40 morgów łąk dwukośnycli, 
rola pszenno-buraczana I klasy, nowe budynki, pod da­
chówką, 4 konie, buchaj, 14 sztuk bydła, 12 grubych świń, 
maszynerja, wodociągi, wielkie zapasy zboża, paszy, bura­
ków. Cena 20.000 złotych.

4) 60 morgów, w tem 6 morgów łąk z torfem, rola 
pszenno-buraczana, jńękne budynki murowane, piękne ko­
nie, bydło, świnie, znaczne zapasy zboża, paszy, maszynerja. 
Cena 11.500 zlotyeh.

5) Orazmniejsze,jak 50morgów,57 morgów,30 morgów.
Zgłoszenia pod adresem: Minowlcz, Grudziądz, ulica

Ks. Butkiewicza L. 25.
Na odpowiedź znaczek pocztowy za 30 groszy. 175

Gospodarstwo 20-morgowe, w tem 2 morgi łąki dwukośnej, 
ziemia lekki czamoziem, dom nowy, drewniany, pod da­
chówką, również stodoła wraz ze stajnią, sprzęty gospo­
darskie i narzędzia rolnicze, kościół, szkoła w pobliżu, pole 
uprawne i  obsiane, wśród polskiej kolonji, w pow. Pod­
hajce, sprzedam z powodów rodzinnych za 15.003 złotych 
Zgłoszenia do redakcji »Piasta« pod »Gospodarsswo 20«

173
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D.a zdrowych! 
Ula cierpiących! 
lila chorychr

Pizeoiw j.aKnajbardziej uporczy- B ! i u a n » |  
WW H a l l C i  wym i zasta rza łym  w ypadkom : U  . a £ 5  $  6  a
reumatyzmu — gośćca — balów nerwowych — bólu głowy 
I zębów — przeciw bólom Aył — spucalizncm — bólom nóg --  
hłucin w boku — zapaleniom stawów f tym podobnym chorobom

Pla chorych!
Dla cierpiących1 
Dla zdrowych!

chw alą ogólnie znakom ity i  sławny, wypróbuwany w k ilk a se t szp ita lach  środek do n ac ieran ia

X G M T I O M ' ^ M l i v O £ a

Jedna próba
SK U TEK  NA DZW Y CZA JNY ! D ZIA ŁA  NIE PEW  m  i SZYB S IE ! 

w ystarczy, aby się p rz ek o n a j że ty lkc  p r a w d z iw y  E c i i t io m e n to l  E d e lm a n a  pom aca n aw et 
w tak im  wypadku, gdzie inne n ie pom agały. — PrzeBzło 15 tysięcy podziękow ań i ty siąc  

poświadczeń znakom itych lekarzy  w skazują n* znakom itą pomoc p r a w d z i w e g o  I c h i i  O m e n to lu .  — tiłów na fab ry k a  i w ysyłka 
p r a w d z iw e g o  Ichtiom entoiu : I i ^ b o r a i o r j u m  A p te k i  SZY M O N A  E D E L M A N A  w  S a m b o r z e  N r  8 5 .  — 5 flaszek  
loh t i  o mentol o z opłaconą pocztą i opakowaniem  IG z ło ty c h .  10 flaszek fo h tio n e u to la  z opłaconą pocztą i opakowaniem  

18 z ło ty c h .  — W is r ł t  się za zaliczką lub za  nadesłaniem  należytości. 746 16 0

I lu s tr o w a n y  c e n n ik  d a rm o . I lu s tr o w a n y  c e n n ik  d arm o

W ny P a n  M. L. P o I« czeb ? L a n d a ży sta  w  S a m b o rze .
Zawsze mile sobie wspom inam Szan. Pana, gdy mi P an  w ysłał bandaż 

anatom iczny, przy pomocy którego zostałem  zupełnie u/eczony £ rup tu ry , tak . 
te  obecnie już bandaża nie potrzebuję.

A  te r a z  z a m a w ia m  b a n d a ż  d la  s w e g o  p a r a f ia n in a , k tó r y  m a  
p r z ep u k lin ę  po  p r a w e j s tr o n ie ,  o p a d n lę tą  w  d ó ł, U czy 52 l a t .  O bw ód  
© lała p rzez  b iod ra  86 cin„ P r o s zę  w y s ła ć  n a  m ój a d r e s .

W ięc moje uzdrowienie bez operacji zawdzię czam tylko Pańskiem u* 
bandażowi, przeto proszę to ogłosić we wszystkich pismach * podać m oje na- 
twisko; to mię nie żenuje, że chorowałem  bardzo ciężko na  przepuklinę i zo- 
Itałem przy pomocy Pańskiego bandaża anatom icznego uleczony.

Brzozdowce, dnia 28 czerwca 1924 r.
V  Cześć

iks. W ojc iech  W o la n o w s k i  
85 5-6 proboszcz obrz. łac. w B rzozi wcacł* koło W innik

o przerw ie, wywołane! stosunkam i pow ojenuenr, o-rzymaćmożn® 
ponownie słynne, m edaln -ji w ystaw  światowyo odznaczone i 0“ 
przeszło 20 la t  zaprowadzune n a c i e r a n i e ,  bóą uśm ierzając6 
NA REUMATYZM DRA FAANZOSA
oraz wszelkie łam an ia  lO IEK ww IwC* w Tai nopólu. 
Przy  nadesłan ia  zgóiy przekazem  pocztowym 26 zł wysyła się 
10 flaszek franco, n ie licząc również opakowania. Dostać 
m ożna we w szystkich ap tekach , żąd a jąc  w yraźn ie  „NERWOLU*1 
Dra Franzosa, z- m arką  ubrunną „Olbrzym z m łotkiem " albo 
pod adresem : Dr lu lju s i  Franżos, ap tek arz  w Tarnopolu, L. 43.

718 20 0

Karpackie z marką »Kośnik. i »Zloty orzei*, wyrób spe­
cjalny, podwójnie w oliwie Hartowane": w'ogniu czyszczone, 
sieką tak lekko, że nie czuć prawie w rękach p^zy psiar.- 
kach górskich, trawacn, jak i w zbożu. Każda kosa gwa­

rantowana i w każdym czasie wolna wymiana.
Długość kos 60 65 70 75 80 85 90 95 100 110 120 cm
Cena 940 350 300 370 380 390 i  zł 410 420 450 5 zł szt.
Rabat na 10 = = 1, na 20 =  2, na 30 =  5, na 40 --= 7, na 50 =  9, 
na 100 =  20 koa darmo. Za całą należytość, otrzymaną 
t góry, sam koszta ponoszę. Bez zadatku nie wysyła się 
wcale. Młotki po 1*50 zł, kowadełko po 1 zł, kamienie czarne 
pr 1 zł i po 1 zł 50 gr. Brzytwy po 3, 5 3 zł sztuka-
Blaty stalowe tkackie według rozmiaru. Cena od 5—lOzłsztuka.

Adres firmy: 83 6 20
STEFAN DOBUSZC2AK

skład fabryczny kos
p .  D o l i n a  k / S t ^ y j a ,  M u l o p o l < i k a .

W yrób b a n d a ż y  n a  p rz ep u k lin y , p r z e c iw  o p a d a n iu  m a c ic y , p r z ec iw  I 
ob n iżen iu  ż o łą d k a  1 p r z ec iw  la ta ją c e j  ue.*ce. O p ask i p rzec iw  o b w is ło ś c i  
brzu ch a . P o ń cz o c h y  g u m o w e  n a  ży la k i. P r o s to U z y m a c z e  p r zec iw  

g a r b ie n iu  o ra z  p r o te z y  sz tu c zn y ch  n ó g  I

H. L. POLACZEK W SAMBORZU.! b i l i o n y  l u d z i
używają 
i sławią 
MeridiOk.

esen eya  ałót, 
k o w a t id e a ln y  
ś ro d e k  domen 
w y  do p i e l ^  
g n o w a n ia  oia-i 
ła  i p o d trz y i 
m y w a n ia  e*t 
n e r g ł i  o d d a ją  
n ie o cen io n e  a  
r in g i  o rzy  bó 
la c h  r e n  <*-

. . . , . , _ tyzinu. i^zja,
rw aniu w kościach 1 członkach, bólu głowy, zębów, 
hiszpance, zaziębieniu 1 nerwowetn świerzbieniu ciała, 
lio nabycia w Aptekach 1 Droga ery nch. Broszury obja­
śniaj ge© wysyła bezpłatnie- Labo ra tory u m Fnr media. 

Król Hhta, G. Śl. “

f
I

or-

M aczka żu ż lo w a  T h om asa

TOMASYNA
Jest pod zasiewy, wiosenne — na każdą glebę 
o każdej porze — najlepszym i najtańszym n -wozem 

fosforowym. 108 5 7
Wskazówki i cenniki dostarcza bezpłatnie firma:

| j o z h : f  k a r b a c h
|  L ivow , ul. K ośc iu szk i L. 18. 
M M M f M O N M f N t M O M M M M #

.Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. 
Czcionkami Drukami Literackiej w Krakowie, ulica


